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ALFONS XIII, 
b. król Hiszpanii, przybył 

do Gibraltaru. 
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belgijski minister gospodar
ki, przybył do .Warszawy. 

, . 

SKŁAD NOWEJ RADY MIEJS 
Oficjalne wyniki obliezeń Głównej Komisji Wyborczej. -Ostatnie prze
sunięcia na listach radnych. - Pierwsze posi.edzenie nowej Rady. Miej

Lódi, 29 września. 
(v) Wczoraj w godzinach popolud. ogło
szone zostały ostateczne i oficjalne wY· 
nikł wYborów do samorządu w Lodzi. 
Obliczenia w komisjach okrę.gowych 
trwały niemal przez całą noc z niedzieli 
n~ poniedziałek. Z tego względu opóź
mone zostały ostateczne obliczenia 
Głównej Komisji WY'borczej i ogłosze
nie wyniku wyborów. Wyniki wybo
rów są następujące: 

Mandatów Głosów 
P P. S. • • • 34 94.956 
QBÓZ NARODOWY 27 77.831 
ZYD. BLOK SOCJAL. 6 23.686 
ZJEDN. BLOK ŻYD. 3 14.935 
SJONISCI • • • 2 10.494 
Pozostałe ugrupowania nie zdobyły ~ 

mandatów. Ilość głosów jaka padła na 
pozostałe listy jest następująca: Nie-
miecki Związek Ludowy - · 13.059 gło· 
sów, Chrześcijańsko • NarodowY Front 
Robotniczy - 11.764, Stronnictwo Mło· 
doniemieckie - 3.212 głosów, Związki 
Związków Zawodowych - 2.309 Ido· 
sów. Właściciele Nieruchomości - 1.450 
głosów, P. P. S. Frakcja Rewolucyfna-
693 głosy, Polski Front Robotniczy -
1.063, Frakcja Żydowska - 250 I Oby· 
watelski Komitet Gospodarczy - 705 
głosów. 

Niektóre ugrupowania, mimo znacz
nej stosunkowo ilości głosów nie zdoby
ły mandatu wskutek rozbicia głosów na 

· okręgi. 

Uprawnionych do glosowaJl!ia było 
343.758 osób, oddano ważnych głosów 
- 256.218, nie ważnych - 308. Frek
wencja wyborców wynosiła 79 J pól 
procent. 

W ostatniej chwili w Głównej Ko
misji Wyborczej zaszły przesunięcia w 
ustalaniu radnych. Kandydat P. P. S. -
Leks Antoni zdobył największą ilość 
głosów w swoim okręgu, wskutek tego 
jednak, że kartki id:O głosowania wy
drukowane byly na nazwisko Leksa 
Bronisława - kandydatura ta została 
unieważniona I na miejsce p. Leksa 
wszedł inny kandydat. 

W okręgu V na listach P. P. S. dwaj 
kandydaci Miniszewski i Kędzierski o· 
trzymali równą ilość głosów. Wobec 
czego napisano obydwa nazwiska na „.„ 
Człowiek 

pragnie 
miłości 

(„Na skalnem Podhalu") wielka, ludz
ka tragedia, która za1początkowala 

cykl wstrząsających dramatów - to 
treść najnowszego numeru popular
nego tygodnika beletrystycznego 

W każdym numerze C. T. P.: Ilu
strowany dział mo:ly. Poradnik ko
smetyczny. Rozrywki z nagrodami. 
Humor. Rozmaitości. 

skiej odbędzie się w listopadzie 
centy, Knorr Aleksander, Szwafdter 
Jan, Bąk Franciszek, Szulc Stani· 
sław, Płuciennik Piotr, Grzegorzak 
Leon, Rakowski Michał, Kowalski 

kartce jedno z nich wylosowano. Los 
padł na Miniszewskiego, który w ten 
sposób został raidnym. 

Ostateczny skład przyszłej Rady 
Miejskiej przedstawia się jak następu
je: 

Z list P. P „ S. weszli: 
Chodyński Edward, Walczak Adam, 
Krauze Edward, adw. Kempner Ra· 
fał, adw. Hartman Kazimierz, Pot· 
kański .Józef, Goliński Stanisław, 
Zdziechowski Mieczysław, Krucz
kowski Bronisław, inż. Zerbe "Emil, 
Kozłówski Jan, Szczepańczyk Wła
dysław, Marciniak .Jan, Błażewski 
Józef, Niedzielski Józef, Wojkowski 
Franciszek, Rak Zygmunt, Gawron 
Wb~r~fow. Jaworska Maria. Mali-

nowski Leon, f ircho Antoni, Dome· 1 
radzki Leon, Miniszewski Zygmunt, 
Szudrowicz Edmund, Serwatka Ka
rol, Skrzydlewski Ludwik, Kraszew· 
ski Bolesław, Woźnica Teodor, 
Gaucke "Edward, Mużdżyński Ed
ward, Lancman Stanisław, Kukulski 
Julian, Sniadowicz Maks, Lewinsou 
Anna. 
Z list Obozu Narodowego, weszli: 
ac!Jw. Kowalski Kazimierz, adw. 
SzwajdleT Franciszek, adw. Klikar 
Kurt, dr. Rostkowski Czesław, Czer
nik Antoni, Betka Antoni, Zielak Sta
nisław, Pawlicki Jan, Michalak Bro· 
nisław, Turski f eliks, Miłoch Fran
ciszek, Baranowski Eugeniusz, Ada· 
miec Frandst.ek. Kflżuchows.ki Win-

Bronisław, Matuszewski Władysław 
Galar Roman, Grochowski Bolesław, 
Szczepaniak Leon, Bartczak Stani· 
sław. 
Z list Żydowskiego Bloliu SocJall
stycznego (Bund i Poa'lej Sjon.) we-

szli: 
dr. Landkopf Abram, Morgentaler 
Icek, Milman Szmul, Nutkiewicz 
Sztama, Holenderski Lew, Poznań· 
ski Chaim. 
Z list Zjednoczoneiło Bloliu Żydow
skiego weszli: 
a<rnr. Lewin Izaak, Uberman Fiszel, 
.Aguda) i adw. Wajcman (Żyd. Zw. 
Lud.). 
Z list sjonistycznych weszli: 
'1r. ł:llenberg Zygmunt ł adw. 
Sztrauch Zygmunt. 
Oficjalny wynik wybor6w f skład 

członków rady miejskiej rozplakatowa
ny zostanfe przez Glówn{:\ Komisję Wy 
iborczą w sobotę, dnia 3. października. 
O ile w ciągu siedmiu dni od daty roz
plakatowania wyniku wyborów nie 
wpłyną żadne protesty - wybory u· 
prawomocniaią się i po miesiącu od 
chwili uprawomocnienia się wYborów 
nowa rada mieiska zostaje zwołana na 
pierwsze posiedzenie. 

Przypuszczalny termin pierwszego 
posiedzenia Rady Miejskiej oznaczyć 
należy na dzif,ń 10 listopada r. b. 

I 
Po uprawomocnieniu się wyborów

n~w~obrani r~dni .. otrzymają zawiado
m1ema o nommacn. 

50· tysieczna armia broni Madrytu 
Dalsza mobilizacja robotników. - Walki pod Oviedo 

Madryt, 29 września Madrycie otworzono specjalną bazę j konsekwencje i powziął już w tym wzglę 
Wobec zajęcia przez wolska po- amunicyjną or.az zaopatrzenia. dzie stanowczą decyzję. Odnośny de-

wstańcze Toledo, odbyło się nadzwy- Rabat. 29 WJrz.eśnia. kreit wypracowuje madrycki minister fi-
czajne posiedzenie dowódców wojen- (PAT) Radiosta<:ja w Sewilli podaje, •n•an•s•ó•w•.•••••••••••• 
nych rządu madryckiego. Poczyniono że w. prowintji ~?yipozcoa wojs~a po-

. • wstancze umacma1ą swe pozyo1e. W 
dalsze energiczne zarządzema celem Galicii trwa nadal posuwanie się w kie-
obrony stolicy. W odległości 20 km. od runku Trubia. W .Aistiurii płk. Aranda 
Madrytu wzniesione zostały okopy, któ utrzymuje w dalszym ciąj!u wojska mad
re zostały umocnione i ocementowane. ryc~kie w odleJ!łości kiifil<;u kilometrów od 
Obecnie budowana jest druga linia for- Oy~edo. R.~ąd ,Il}a.~ryc~i wydał d~kreit 0 

. . • . . . • . mihtaryzaC)i miho1i, ktora ma mieć dy-
tyhkacy]Ua, ktora znaidu1e się meco bh scyplinę wojslk rej!ulamych. 
żej stolicy. Zarządzono dalszą mobiliza- · Wiedeń, 29 września. 
cję wśród członków związków zawodo- Rząd madrycki nosi się - według in-
wych. Madrytu bronić formacyj ze źr~deł francuskich - z pila: 

nem dewaluac1i pezeta. Rząd madrycki 
BĘDZIE 50 TYSIĘCZNA AR_MIA piragnie z obecnej międzynarodowej sy-

lądowa oraz około 70 samolotow. W tuacji walutowej wyciągnąć odpowie.dnie 

Ks. Alfons Bourbon ranny 
w katastrofie samochodowej 

Wiedeń, 29 września. 
(PAT) Ks. Alfons Ka.rol Bourbon syn 

ks. Jana Bourbon i arcyksiężniczki Ma
rii Beatrycy austriackiej, został ciężko 
rannv w katastTofie samochodowej, któ
rej uległ wczoraj przed swym pałacem. 

Anglia nie zawrze 
paktu śród z~emnomnrsR~ iego 

Londyn, 29 września. 
(PAT) Reuter dowiaduje się, że po-

N owa Woina na o~tek·im Wschodzi·e głoski jakoby piremier turecki lsmet l U miał przybyć jeszcze tej jesieni do Lon-

s dynu na zaproszenie rządu brytyjskiego 
9 kontrtorpedowców japotiskich przybyło do mngbaju s.ą nieuzasadnione. Utrzymanie możli-

Cena egzemplarza 30 gr~ 

Do nabycia 
1 

SZANGHAJ, 29 września. tutejszy. Ogółem od dnia zamordowa- wie najlepszych stosunków z Turcją jest 
(PAT) W ostatnich 36 godzinach do nia trzech marynarzy japońskich w celem poHtyki brytyjskie~. Obecnie jed-

wszędzie. I Szanghaju przybyło 9 kontrtorpedowców Hcn.gkeu efektywy garnizonu japońskie- ! nak jest mało spraw do dyskusii między 

1
, J·apońskich oraz transportowiec z 600 rl z osł o 1500 1 dzL J obu rządami. Nie ma te.ż w chwili obec-

60 w r Y u . nei mowy o rokowaniach na te.mat jakie„ 9" ludźmi, którzy wzmocnie mają garnizon (go.kolwi~k pakitu ś:ródziemn.omo1is1kiiego„ 



Str. 2 Nr. 
V 

·~ 

:!!!>LNA TR~BUNA 'N ~ kł lk t k 100000 I t, =::~2=:~~~~~r..~~=~~~::~; 1 ~ezwy a wa a 4 ma e o un ow 
ba, te będzie Pana prawdziwie kochała I Jak p d ł f k J J, h d b•I 0 noj 
katda kobieta kochaJąca skłonna będzie do rze os a eczną rozgr.yw ą w emo~ onu ącyc ,,zawo ac -
~ośwlęced. Znaldzle Pan skromną dzlewczyn-

1

Większą ilOŚĆ dzieci. - 24-lełQJB ,,iawodofczka'' Il8JfłrOŹDlejszą 
i<ę, Jakle! szuka, ale nie trzeba szukać JeJ na I ) Ś f '' 
salach ta1ica, na spacerach, w parkach I wśród konkurentką w Ol'yg na nym „wy c gu 
tel kategroll dziewcząt z którymi zawarcie (z) - W bieżącym roku kończy się sać. W przeciwieństwie do oozostalyoh który stał się d.Ia jej dz.ieci nalbardziej 
znalomoścl Jest bardzo łatwe. Niech Pan by· w Toronto „Maraton dzieci", jak nazwa uczestniczek „maratonu''. zw:vkłvch ma oddanym ojcem. Mają oni tet własne 
wa u kole&ów maJących siostry u których bY· no niezwykle oryginalny wyści;r, zapo- tek niemło~ych biedn:vcq rodzkn, które dzieci razem zebrało Ich sie dziesie
walą koletankl, kuzynki I t. P· W skromnym czątkowany po opubl~kowaniu testamen „fabrykowały" dzieci po to, aby uzy- cioro. Ukochany Patl!łiny marzv o tern, 
~mu hłatwle~ zawrze Pan znalomość 0 Jaką tu adwo.kaia tamtejszego, Charlesa Van skać premie, oznaczającą dla nich wy- ażeby UZY'Skała ona rozwód i została 

u c odzl. 0 się tyczy zawarcia znalomoścl ce Millara, który zaipisał 100.000 fun- bawienie od trosk i kłopotów. - Pauli- jego prawną żoną. 
z kobietą starszą - to rótnlca wieku Jednak tów szterlingów tef z mieszkanek To- na Olark wydała na świat taka wielka - Do tej pory nie mo11:tam uiyskać 

b
nle Ppowlnna błyć wlelka;„Nalleóple

1
1„ b1yłoby gdy~ ronto, która w ciągu 10 lat wvda na ilość dzieci., na myśląc bynajmniej o rozwodu, ponieważ kosztuje to dużo pie 

Y an zawar znalomo„.., z r w e:on cą. ś i t J-..1 k Ił be · . h il' 1. i h f' · d któ h · · ś · 
PANI EMILIA KW w SOSNOWCU L 1 w a na w•e szą cz dzieci. zw1ązanyc z tym mo o1wo:1c ac man- mę zy, ryc me mamv. -- wyJa m-

nlstkl 0 któ h p 1' r 1 _ t k :igt" Do tej pory o palmę pierwszeństwa sowych. Dopiero tego lata, gdy urodzi- ła Pauli.na Clark. - Chcialabvm zdo-
które brały r~~zlat~ s:asl~~:.r. wz:lędn~e e ~ walczyły pp. Nagl, Timlack il Kenny, z ly jej się dwojaczki --:- człopczvk i dzie być premię z dwuch powodów: oo pie~
okresle formowania Le&lonów Polskich przez {których katda w tym roku urodziła wczynka - p. Clark, inspirowana przez wsze - aby móc ~a~ać memu t>(~zyc1u 
Marszałka Piłsudskiego Podczas pierwszych: dziesiąte z rzędu dziec.ko. "ł swe?'o lekarza, zdecydowała s~ przy- z kocha~ym człow1.ek1em orawn~ .;'rme 
walk 0 niepodległość· Dawne uczestniczki bo- Obok tych uczestmczck „maratonu stąp1ć do konkursu. po drugie - aby stworzyć oew1cn łun· 
lów - noszą dziś miano legtonlstek 1 naletą do mówiło się w Toronto uporc:zvwie o Paulina Clark liczy zaledwie 24 lat. dusz dla mych dzieci, które orainęła
Zwlązku Legionistów. Oczywiście młodych jeszcze jednej matce, która do czasu za- Mając niespelna 15 lat, wyszła ~amąż bym ochronić przed tymi trudnościami 
kandydatek nie. Przelmule się gdyt nie Jest chowuje incognito i zamierza przybyć za 19-letniego robotnika knleł0wego. I przeciwnościami losu, z fakimł zmuszo 
to wolsko kobiece, które prz~prowadza nor- do mety „f~ksem••, Życie ich byto dość cie~kie. to tez ~dy "!ł, byłam walczyć od naimłod.szego dzie 
malną rekrutacJę, ale raczeJ legion zasłu:tonych.' Pogłos.ki te okazały się prawdziwe. przed dwoma laty Paulma. matka bez- cmstwa. . 
Jełell Jednak Podoba się Pani wolsko, niech Pani X istnieje rzeczywiście i od- nej rodziny, zakochała sie w innym, Nie jestem, oczywiśde, oewna. czy 
Pani wstąpi I zacznie pracować w dru:tynach kryła przed paru dn~ami swa orzyłbice. nie namyślając się wiele. wraz z dzie- uzyskam premię - kontynuuje nie 1cze
półw0Jskowych do których chętnie przyJmo- Jest tq mieszkanka Toronto. Paulina ćmi odeszła od męża do ukochtmego. kiwana ucze·stnliezka „maratonu" - i 
wane są kobiety. Chodzi w danym wypadku Clark. ttistorja jej życia jest tak cie-; Mąż odmówił zgody na rozwód. Mimo dlatego nie· chcę budować zamków na 
o służbę sanitarną I słu:tbę w obronie przeciw- kawa, że zaslu.guje n.a to, abv ją •.µi- i to p. Clark zamieszkała z kocha:nkLem. lodzie. Jest to gra, która może skończyć 
sazoweJ. Czerwony Krzyt I Ll&a Obrony Prze- się dla mnie pomyślnie, albo l nie. Przy-
clw&azowel prowadzą specJalne kursy przesz- pusz,czam, że sam testator był ~rnczem 
koleniowe dla kobiet. Drużyny kobiece . noszą Dyktatorzy mody maskleJ nielada, skoro spisał podobny testa-
speclalne mundury, pasy koallcylne, biorą u· ~ ment.„ 
dział w pochodach, marszach 1 uroczystościach Agenci krawców ameryk.ańskich prxeprowadzajn „studia" Obecnie wszyscy, którzv lntere.suJa. 
a podczas wolny drutyny takle oddać mogą , s~ę oryginalnym konkursem. 0czekuia. z 
nieocenione usługi. Jeżeli czule Pani powoła- na wyścigach W Londynie niecierpliwością jego zakończenia. Bo 
nie do tel pracy, niech się Pani zgłosi do (z) Dla całego świata Londyn ucho- 1 Wszystkie pierwszorzędne amery- nuż wyskoczy znów jakaś „atutowa 
mlelscowe&o oddziału Czerwonego Krzyta, dzil za prawodawce mody męskiej. ! kańskie zakłady krawieckie posia,dają- karta", ~tóra zupe.tnie ?ieoczekiwanic 
względnie LOPP-u I wstąpi na odpowiednie Szczególnie liczyła się ze stolicą brytyj- i jak się okazuje - w Londynie swoich zadecyduJe o zwyc1ęstw1e ooza cztere
kursy. ską pod tym względem Ameryka. która I informatorów: w zakres ich obowiąz- ma znanymi już obecniie kandvdatkami? 

„MILOSNIK MUZYKI" W GDYNI. Do nauki I uważała bacznie na to, co lansował ków wchodzi uczęszczanie do teatrów, zaległych Podatków. 
śpiewu ma Pan Jeszcze wiele czasu, albowiem książę Walji, uchodzący za „arbitra ele- : na wyścigi, przyjęcia i t. p. i dokładne 
narazle fest Pan leszcze zbyt młody I głos gantiarum" fmpe·r]um Brytyjskie2o. i podawanie do wiadomości swych domów 
w tym wieku Jeszcze nie WYroblony. W Ody· zostawszy królem, książę Walji za-1 najdrobniejszych zmian w toalecie mę
nl nie ma zdaje się konserwatorium muzyczne- chował palmę pierwszeństwa w dzie- skiej. Zmiany te mogą prędzej ujść oku 
go I dlatego trudnlef nieco będzie Panu wpro- dzinie mody męskiej. Według oceny laika, aniżeli inowacje, tak często wpro 
wadzić swól zamiar w czyn. Niemnie! fednak krawców amerykańskich, dru2ie miej- wa!dzane w modzie kobiecej, jednakże 
powinien się Pan uczyć muzyki I poznać dobrze sce zaJmuJe książę Kentu, a następnie 1 znawcy orientują się w nich doskonale. 
nuty. Przy śpiewie Jest to równie! konieczne. hr. Westmorland. sir John Buckenan-j' Tak naprz. doświadczony krawiec może 
W ten sposób prznotu!e się Pan częściowo Jaroin, Anthony Eden i lord Bitty. . podłu2 kołnierza koszuli określić naro-
do przyszłel kariery śpiewaka· Wykształcenie · · dowość Jej właściciela. Anglicy ci~le 
w danym wypadku nie gra roll, a Pańskie - I jeszcze noszą bardzo wysokie kotnie-
wystarczy. kilku piosenek - wypawleddał o Nim swoJe Irzyki· Włosi natomiast wolą kołnierze 

Dobrze byłoby, gdyby Pan skorzystał z Ja- , zdanie. Późnlel, lak zbierze Pan dostateczną 1 niskid, podczas gdy Francuza poznać po 
klefś QkazJI I podczas pobytu w Gdyni które- j ilość pieniędzy - wyJed~le Pan do Warszawy, ; bardzo wyidfożonych końcach kołnie

&okolwlek ze śpiewaków, czy też nauczycieli I gdzie zacznie się kształcić, oczywiście o Ile l rzyka. 
śpiewu - prosił go, ażeby po wysłuchaniu Istotnie posiada talent. 

3 - --

Panna Andzia Jest bardzo miłą dzleweczh 
tylko ma Jedną wadę: - lrochę się łąka. 

Mimo to Hieronim wziął lą za tonę. Po łlu· 
ble zwraca sle do nlelt 

- Andzlunlu, powiedz ml teraz szczere 
prawdę-. Czy całował clę Jut. Jakiś męłczy. 

zna?"„ 
Andzia waha się chwilę, wreszcie odpo· 

włada: 
T„„ t.„ t.„ tttak! 
- Dlaczego?„. Dlaczego pozwoliłaś na to?! 
- o„. g„. lfupl t.„ ttto nie mola wina- la 

nigdy nie zdążyłam p„ „. powiedzieć na czas:
n." n.„ nie! 

A1.ło!!don .toi~~~~~~~~~~~~~~~~~~· 1wiedziat s~ę. że morderstwa wogóle niel Siedzia1 chwilę . spok'Ojnie, poczem 
r ' ' było, że jego ofia:ra żyje! zerwał się nagle z miejsca i przygasił 

[lłn111 '1n" 'l. u"a rnr~w1·ndl'1111nr[·I Iże t'o ~~~~:~~ wy~~;t~~:ić ;v~~~no-i~'~b~e~!~tło, zapaliwszy jednocześnie 
Ull till ~ n ~li u "u llU~ .„ l~li{~~.~~bt~1i~!:j~: p:~:~~:~::An!~~i::::::~:

0

:.::~.
0 

~
0

::::~:::: 
n. 385 1mordercy, to poco zabil doprawdy? ... 1 r~ - Dlaczeg•? zgasił pan ~wiatło?.„ 

~ Se11sacyjny romans wsp6łczesnył/ l! ~laczego zabił Krausera w moim po-i Nie życ~ę so~1e„-. . . 
KoJu?„. 1 - Nic mnie. me ?bchodz1.„. - orze-

STRESZCZE!NIE . Drgnął przestrasz.ony i spr1jrzal na .
1 

- Mógł nie wiedzi.eć, że to twój po- ; r~al mu wrsok1 męzc.zyz.na. - Tak jest 
Werner został zamordowanr. . . W.ikt~: co t·o? Ale nic s.ię nie stało - po- kój mógł nie wi>edzieć że ty tam mies.z- mi wygodme. · 
Rogosz. przebywalący w w1ęz1en1u pod t . . h ·· ,. · · . ' Sł ł , ' . . d .1 A mn 'e n· d l'ł A d j 

zarzutem zamordowania Wernera, zasta- pros. u pociąg 1c m1Ja!1 s1·ę z mnym 1>0-1 Kasz„. ysza as przecie, co .vpowia a1 1• - • ~ • ie„. - o pa i n rze 
nawia się, czy to Wikta dokonała tego uągiem. . . . jten reporter, prawd.a?.„. On wie o wszy- 1 .P?dniósłsz:v: się z ławki przesunął gu-
czynu._ . . ! Potem z.nowu pozostał Jedynie mia- :::tkiem diokiładlni1e, oo ma wiadomości z·1k1 wylączmka.t 

Między .A~drze,em a Wiktą dochodzi rowy stukot kóL. z. policji... Więc to było tak: ojciec twój Zle, mate oczki wpatrzyły się weń 
do porozumienia. W'kt d · ł A d · dt J' · • l k \V · „ · t · l d 

Do Andrzeja telefonuje Jerzy Dalewicz, Jl a P? mos,~ oczy na . ~ rz71a· sze 1 u 1cą 1 zauwazy. w o· ~!~ ernera, ; z 111e.naw1sc1ą, po em zmierzy y go o 
reporter kryminalnego tygodnika. - Ach, Jaik moJ tatuś mus.i C'lerp1eć„. c którym przed chwilą wlasn11t dowie- stóp do glów. 

. . . . . . . - szepnęła; p~trząs.ając ·ze .smut~iem cziat się, że to Krauser„„ Nie namyślali Andrzej zbył to wyzywające ~poj-
Po pól godzm1e byh JUZ gotow1 1 po- gł1ową. - Pojęcia nie masz, Jak mi go się długo, wskoczył dio twego pokoju rzenie lekceważącym wzruszeniem ra-

Jechali na dworze~. . żal, jak mi si1ę serce ściska.„ Ale z dru- i zabił... Jestem pewny, że gdyby on mion i z.ajął z powrotem swoje miejsce. 
W dw~ch wah~kach . lezaly rzeczy giej stronysobie myślę, że on r.ie powi- wiJedział, że to.„ I Wikta przyglądała się z ciekawością 

Łubkowsk1~g,o, Wikta i:mała t~l~o tyle: nlen był tego zrnbić.„ Zabić człowieka Andrzej przerwą.I w pO'rowie zdania, brzydkiej, osp.owatej twarzy obecgo 
co na sobie„. AndrzeJ dal JeJ swóJ - to straszne, straszne, choćby ten zaniepokojony odgłosem kroków, dobie- męże'zyzny, poczem gdy i on skierował 
płaszcz gum~V:'Y i granatowy beret, w człowiek zrobił największą krzywdę„„ gających z kurytarzyka. Aż sam się so- na nią wzrok, nachyliła si.ę do Andrzeja 
którym było J'eJ nawet do twarzy„. Ja kty myślisz: czy tatuś pójdzie znowu bi>e zdziwił: czego tak się lęka ?„. I i szepnę ta mu do ucha: 

Oboje byli bardzo podnieceni, poru- do w!.ęzie·nia? I Czy jest w tym coś n·iezwykłego, ie ; - Widzi1a0łeś, jak on strasznie wy-
szeni do glębi - n.ie uspokoili się nawet - Bo ja wiem?.„ - zastanowill się I ktoś chodzi w pociągu po korytarzyku? gląda ?„ Jak ba·ndyta!... Odyby5 nie był 
wte~y, gdy pociiąg ruszyl w daleką po- Łubkowski· - !"l?im zdaniem, powinllli 1Mimo tego roz~mo':"'ania._nie potrafili. tu przy mnie, umarta?y.m .;hyba ze 
dróz. go chyba wypusc1ć odrazu na wolność, I zwalczyć w sobie mepokoJU·„ .strachu„. Ale patrz, on JUZ odchodzi„. 

Myśl Andrzeja pracowała bezustan- bo on już przecie o·dsied:ział karę za za- UmHkl i czekał at kroki ucichną .. , Wyso·k>i mężczyzna podniósł się rze-
nie: zastanawiał . s ię, ~ak. urzą~ić wszy- bicie Kr,ausera„. No, ale ni~ nie m?żna W pewnej chwiH dostrzegł za szybą czywiście z miejsca i sięgnąwszy po 
s~ko , by zapewnić W11kcie maximum bez wiedziec„. Tak'. ~asz. racJę'. twóJ ta- w~soką, chudą P?Stać męczyzny, który mai~ . walizeczkę, z którą przyszedł, 
p1e:;zenstwa„„ tuś bardz,o musi c1'E::rpieć, on Jest bardzo zaJrzar do przedz•1ału„. ('puscil przedział. 

To nie jest ostatecznie takie trudne, warżHwy„. Pomyśl tylko: piętnaście lat I Przedtem obrzucił jeszcze Andrzeja 
nikomu nie wpadnie do głowy, żeby jej siedział w więzieniu, piętnaście lat bo- !1łosdsloł 28.§ złym wz.rokiem. 
szukać właśnie we Lwowie·.· lata go krzywda, ja1ką mu wyrządzono, M Ż ł J ' - Pijany, albo wariat.„. - wzruszył 

Na wszelki wypa~ek będzie n;1U5_iała a kiedy wys.ze~ł na w~lność, jed~~ m!ał ę tzyzna 0 05P0\Afa e A~drz.ej rami.on.ami. _ Phi, gdybym 
zamel~owa~ się pod innym nazw1sk1em. ty.liko p~agni~me: ~owie~ć swoJ~l .me- twarzy m1a.t w teJ chwiH lżejszą gtowc:. byłbym 
Może Jako Je.go z~na~„: ·.vm_nosc1.„ Nie chc!ał, ~eby. mow1ono . , . . z mm po~adat pt0 swojemu„. Nauczył-

Tak będzie nailep1eJ!.„ o mm: morderca, nie chciał, ze by wska- Męzczyzna. przeshzgn,ąl się ba<law- bym go, Jak się trzeba zaclH·, vwać„. 
Wynajmę dwa pokoj.e -. o;zyw i ście zywano na ~ i ebie .Palcami: o ~ ~órka rn.or · ~ z~m ~POJrzemem po twarzach Andrze.- . - Ni·cwychownnv rztnwick. nic wię 

nie w hotelu, bo tam zaza,daJą dokumen- dercy„„ Ouzo, duzo rozmawiałem z nim \n i W1ikty, poczem otworzywszy drzwi, c.:eJ„. _ machnęta Wikta rękL\. _ Nie 
tów, ale gdzieś prywatnie· o tych sprawach, bośmy się bardzo przy ! wsezdlt do przedziału„. myśl już 0 n:m-„ 

Nagty głuchy łoskot wvrwat Andrze 
1 
jaźni!i„. No, i w trakcie tego, fak szukał: Ni.e powi·edziat ani slowa i zajął. 

ja z zadumy„. 1prawdz.iwego mordercy Krausera, do- miejsce na ławce.„ DALSZ Y C'Il'~ S JUTRO, 
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STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIB~CL - Jeoha·tem ulicą Ckhą w stronę nawiał się: - „Kto mi już opisywa! po- Auto zatrzymało się i Arbuzow wśliz· 
Karol Halwin, jeden z najbogatszych poten· parku„. Nagle przy rogu Wójtowskiej · dobną postać?" ... Wentzel miai dosko- gnął się do wnętrza. 

tatów przemysłowych w Polsce znalazł pewne- t l · I N d b 
go dnia na swym biurku tajemniczy list, nastę- za rzymal mme po icjant.... ie po ej- .r.ałą pamtęć, więc też szybko przypom- - Dzień do ry pani prezesowej.„ .._ 
pującei treści: · rzewałem nic złego ... Był w mundurze, nial sobie: - „Aha!. .. Halwin mówil mi, rzekł uśmiechając się uprzejmie. 

: . - „Uprzedzam pana po raz ostatni: _ prze- W ręku trzymał pałeczkę .... Sądzi.tern, że I że tak właśnie wyglądała głowa męż- - Dzień dobry„. - odparła krótko. 
stań pan dręczyć i wyzyskiwać robotniltów, któ- moż·e zbyt szy!Yko jechałem .... Bo bar- czyz.ny na fotografii, którą znalazł owej - Wyjed7.1emy za miado„. Tam po.ga· 
rzy zdrowie i życie stracili przy maszynach, dzo się spieszyłem ... A on kazat mi po- fatalnej nocy na korytarzu w swym pa- l damy.„ Teraz niech pan lepiej ukryje 
ażeby 'pan miał miljony, kochanki i luksus. Ale kazać prawo J'azdy.... Gdy wychylilem' iacu.„ To musi być ktoś z szaJ:k1' Mści'-! swą «łowę„. Czy pan 1'est pewien, że nikt krzywda mści się!„„ Niech ).>BD o tem . pamię- .s 
ta!.„ Ostrzegam po raz ostlltni!.„ M ś ci cie 1 głowę przez szybkę, by wręczyć mu do ciela„. Ano, zobaczymy... Jedno mni1e nas nie widział'/ 
1 u d z kic h k r z Y w d". kument, podsuną:ł mi pod noc jakąś rur- tylko frapuje: - skąd Mściciiel wtedzial, - Ale skąd-że?„. Może pani 'preze· 

Halwin Jest wściekły, tymbardzieJ, że w kę„. Poczułem omdlewający, mdły za- że w paczce, leżącej przy bramie parko- saowa być zupełnie spokoina„. 
0 s1a.tnim miesiącu otrzymuje już PC> raz drugi pach, zakręciło mi się w głowie i straci:.. wej są tyłko stare . gazety? .. „ Kto mu: Zauważył, że Halwinowa była bardzo 
tego rodzaju list z „ogróżkami. Wzywa więc łem przytomność.. . Co potem był,) - · zdradzit tę taiemnicę?" j zdenerwowana. Gdy wi'e.chali na zamio.i· 
do sfebie znanego awanturnika spod ciemnej 3 I -1 

gwiądy, Piotra Rudziaka, i przyrzeka mu pięć nie ~iem. Gdy otworzyłem oc~~· nachy W tej ob.wili przybył żmurek w to-, ską sz?sę, zwolniła tempo i8;zdy. Sz~sa 
tysięcy złotych za wykrycie tajemniczego „Mści- lał svę nade mną znowu pohciant, ale warzystwie ściągniętych z parku wy-J była niemal pusta. Zatrzymah się na JA• 
ciela". inny ... O~ ten - wskazał na posterunko- ; wiadowców. kiejś bocz.ne1i drodze i Halwinowa za~q· 

. W pewnej chwili otwierają się drzwj gabi- wego Wiel_cha. - T. o w.szy. stko.„ 1 _ Teraz J'uz· rozumi'em skąd Ms'ci·-' ła: . . 
netu Halwina i na progu staje dawny jego ro- Gd ł d ? I N 1 ł b d 
botnik, Stanisław Ziętek. Między Halw.inem a - zie pan mia pilemą ~e · „. - za ciel wiedział, że w paczce są stare gaze- - ~~we e mi~ a ym .. prze .panem 
Ziętkiem dochodzi do ostrej wymiany zdań. pytał Wentzel. . . . : ty! _ zawołał żmurek. I do ukryci~.· · P~n .Jeden wie ? mrue tyle. 

Ziętek po tej rozmowie wraca do tłomu jak - W praweJ k1~szem p~lta„. \ _ No skąd?„. _ zapytał komisarz. ~aw~t móJ mąz me jest ~ dio tego wta-
pijany i. zaczyna się zwierzać przed Jadźką, mło- - A gdy pan się obudz1lt?.„ i ' . . . . iemmczony. Zbyteczną Jest chyba rze-
dę, urodziwą służącą, z którą łączy go głębsze _ Pieniędzy nie było.„ Zamiast pacz . - OkazuJe się, ze w czasie, gdy Ta- c~ą, abym panu tłuma,,cz.yła 00 wszyst„ 
uczucie, że Halwin przy pomocy intr1g i szanta· ki leżała oto ta kartka.„ 1 hn kładl. pod bramą parkową JJ~czkę z k•o. Pan to sam doskooal1e rozumie. Ale 
~!kachc~y~!~a~eń z!i~~::1n:o n;!zę~!:o;do~~~ Wręczył komisarzowi bia!ą kartkę. gazeta~t, przez park przechodztl ?·ozor- teraz chcę zerwać z przeszl•ością ..• 
mieszkajcego pod nim niejakiego Aleksandra Wentzel przeczytał: , ~a„. UJrzawszy pa~zkę, p~dszedl i tkną1t Muszę to uczynić.„ 
Arliuzowa. Podczas tej rozmowy przychodzi _ Kwituję z odbioru 30.000 złotych Ją SW~ l~ką.„. Papier z w1~rwh:i prze- _ Dlaczego?.„ _ zapytał niby obo-
~:Ó~~z:: ;a~ij~ri:z!~hzl!~ka, jak to czynił co wie- od p. Seiblitza. Mści c ie I. ; c!arl się i WJ'.'.Jrzaly z P?d mego !'°ne ga: jęta.ie Arbuzow. 

w pewnej chwili pod wpływem alkoholu Komisarz schował kartkę do kie-' zety„. ~ywi~dowcy. n~e przywiązywah N]ewiele rozumiał z tego, co mu mó-
Ziętek traci przytomność .. G~y oprzyto~ni!'ł, szenil. ! ~o teg~ zadneJ .wagi t 1_1Ie chc1~1t n;u vtze will.a Halwinowa, ale zgodlnie z i.nstruk-
~konstatow~ł ku . swemu wielkiemu przerazen1u! _ Jak wyglądał ten policjant który , zkodztć, by me budzić pode]rzen.„ cjami, uzyskanymi od Halwdna chciał 
ze przy· mm lezy martwy Arbuzow„. W teJ d ł ' ! A dl · t · . · ·' · · · · ·' 
chwili rozległ się trzas~ jakgdyby ktoś zamykał P? s~ną panu. rurkę po.d nos? -zwró- - a~z~g? J~ ego ?1e za u\\ azy- cd meJ wyci~gnąć Jak najw1ęceJ szczegó 
dtzwi. Kto go zamordował?„. Na nocnym sto- nł się ponowme do Talma. 1 lem?.„ - zuzirw1ł się komisarz. tów. 
lik_~ Zi!ltek znalaz,ł note~ z 1!-dnotacją,: - ::Upr~e- I - Wysoki, szczupły.„ Twarz mi-i - Bo w tym czasie jakiś przecho- - A wi'ęc dla czego musL pani zer-
dt zkic ~iętka --: mecth pdnuie ml eda. 11

1°nul .„ Zisęu· zetma, wydłużona .... Oczy czarne, bły-ł· dz'i_eń podlszedł do budki i zażądał wody w.ać z pl"zeszt.ośctą? - po. wtórzył. 
e .me rozumie co o znaczy, ecz n e ma cza · · · d · z ł 

aa zastanawianie się, zawiadamia więc telefo- szczące„„ . . s0 oweJ.„ . - araz panu wyt umaczę„. -- za-
niczńie Halwina o śmierci Arbuzowa i ncieka W miarę jak Tali/n opi•sywal wygląd! Komisarz Wentzel zaklął z dcha pali-la papierosa i zaci•ągając się dymem, 
przerażony do sw~go po~oju. .Przer~żenie jego I tajemni•czego p'olicjanta, koll}is;uz z as ta : kiwnął potakującp głową„. mówJła _qąJej ,..--:-. GtóWIJ,ą _przyczyną jest 
wzrosło, gdy po kilk!' dniach uirzał zywego Al'· - . . ,,. , -. ~ "' . -~„ v - tu mężczyzna . . Nłe będę . prżed panem 
buzowa.„ Okazało się, że był to ucharaktery-j Roztl•lał 21 k ~ · 'd v . l 
zowany sobowtór zamorodowanefo w tajemniczy r 1e \ 1 ~ .„ - - ""I ·~u „.,„.. ;. ........ u rywaua praw y.„ 1'0Cham go„. A e 
spos6b Rosjanina, którego podsunął H~lwin, aby . ~ " t ,. fi , . · ' ' 1 • ,.. . • dziwnym zbieg.iem oko1Lczności1 zakoch.a 
w ten s~osób wy.dobyć dawne tajelllD.lce Arbu- l ~ 18 u o M f Ił::. a rn I ła snę w nim równi.eż moja córka„. Wy-
zowa. Ziętek stoi teraz pod zarzutem zamordo- ;tiiJ ._. ~ ~ · 1r. · •1 d · l' · 
wau.ia Arbuzowa, • ponieważ wszys.tko przema-1 I wiąza a Się mię ~y nami ry~a 1Iizac1a ...• 
wia prz:eci~ko niemu1 wobec tegf) musi milczeć I MścicieJ cisnął na stół triy pacz.ki z - No?·.„ Czego pan clice?!... Prę- I oto p~wnego ~ma.... Halw~nowa zno-
o ·machtnaci~c~ H~lwina. . 

0 
1 banknotami, odsapnął ciężko i rzekł: c!tei!.„ Nie mam. czasu! ~ zacrągnętia s1ię diy~m. -. Pewne~o 

Jednoczesnte Z~ętek d?wiaduJe się, ie w n - I - Mamy znoWIU pieniądze.„ Przyda - Otrzymałem dziś ten list panie drna CÓJ:1lm, chcąc mll!'e zgnębić, rzucifa 
cy napadł na Jadzkę Jaktś barczysty drab, kt6- ! • s b . . b . . I mi w twarz dężkie oskarżen · e On 
ry żądał od niej wydania medalionu. Jad~ka wy- I się„. zczer: a · 1est 1eszcze ez pracy, , prezesie.„ . . . . I .„ a 
ja~nia, że medalion ten stan!>wi jedyn11 pamiąt~ę I trzeba mu pomóc„. Halwin znowu zwql· 1 A~buzow 'M'ęczył mu jakąś kartkę. wndz1ata mme, gdy ... ~ram dlO pana.„. 
po jej kochanej matce. Ziętek zastanawia się nił kilkunastu robotników. Im te.t j Halwfo l'!zoozvtał· Arbuww udawał, ze go to bardZIO 
nad tajemnicą tego medaidołnu 1 npa wszelki dwy- 1 trzeba przYJ'ść z pomocą„. 

0

Da1'cie mi _ , Muszę się' z panem dlliś zoba- dzitwi i niepokoi, choć W rzeczywistaś_ -
radek ukrywa go pod po ogę. ewnego Inia . • • ' • • • · t t b'.1. · . 1 · 
Jadźka poznaje na ulicy swego napastnika. Jest trochę wma.„ Tchu rue mogę złapać.„ ! czyc na neutralnym l!runc1e. O godzwe ~ J ca a a sprawa oso 1~c1e wca e go me 
to, Rudziak. . ' Ali wycią.!!nął z szafki bwtelikę wina i

1 
czwartej bądź pan koniecznie przy rogu interes.cnyat~. . 

Pewnej soboty Halw!n urządził bal w swym nalał trochę do szklanki. Działo się to w Alei Róż. Przyjadę sama autem. Sprawa ; - Widz:1ala pamlą?!... To straszne! 
pałac1u. Podczas koJlachfl ~liezHwanl '? gokdo telefo- tej samej izbie piwniczne.i w której wy- niezmiernie pilna. j . - A wlaśnie„. I ja tak pomyślałam 
nu. oto w pewne c wt a WlD u swemu 1--·li f b 'k· p k M 2" sobie Jeżeli ona wie że pr h dz 
przerażeniu zauważył na biurku nowy list od ta· zw! .spraw~ pożaru a ry i . omrucz a . . . - • l .„. . • . zy~ O ,ę 
icmniczego „Mściciela". l dlzięki spec1alnemu aparatowt. - Od kogo 1est too lis.t?„. - Z!lif>ytał do p~na, ~·oze o tym dow1ed~eć Sl~ 

St!uchlał.. "!' niektórych ~eJscacll atra· Mściciel duszikiem wwił wino i od· Halwfo - Czy to pisała moja żona? rówm~ż mÓJ mąż„. ~o, a wtedy„. pan 
ment Jeszcze n•.e .~sechł nalezycłe„.. T? ma· stawił szklankę. Alf przysiadł się doń i I - Tak jest.„ - potwierdził Aribu· rozumie„. wtedy ta h1Jstorja zakończyla-
~Y~0 z;;i~~1~ś~6J>~~J: =~~„ chwil1t ze jest rzekł, patrząc w jego nieco pobladłą , zow. . by st~ b.ardro żialoś~·ie dl.a nas ob\ljga. 

Wezwał więc przede wszystkim starego loka· ! twarz: · - Czego ona od paina chce? Strnc1mabym stanow1s:k.o, dom, męta, 
Ja, Ąn~oniego, i wziął, go na sp~tlri.. - O sobie nie myślisz„. Złe ostaitnio . - Nie wiem„. Dowiem się za c7Jlery podporę na s~arość„. Nfe!... Do tego nie 

_· Słuzący zeznał ta1e~czo, ze kiedy usłyszał , wygjlądasz„. Narażasz swe tycie„. godziny„. O czwartei„. mogę dopuśc1ć„„ Dlatego też„ .. błagam 
dzwon~k aparatu telełomcznego przez korytarz · N. . d Op _, • ,_„,s :1... :1..._ • ł „ pana N' C'h I 1 · N' h 
przemknął cień jakiegoś mę:iczy~y 1 - a to me mam ra y... ał5'1a, Ja•K.guY•PV naiurzmia a twarz · "" . te. mn e pan zwo Ili•„• 1ec 

cHalwin zadzwonił więc niezwłoc;:tle po ltomł- : ~ Powinieneś wyjeohać„. Odpo· Hilwina, zachmurzyła się, ale tyi1ko na palił wy1edzie. Niech. pan zni!lrn·ie z mych 
sarza Wentzla, cieszącego się w polic)i opinJę cząć.„ kr~ko. . . I oczu„. Pan jeden wie .o mm'e wsizystko. 
je~nego z najl~pszych "3'Wiado~c6w, wpro~a- - A kto tu zostanie ?„. Jeśli ta cala - Nakładam na pana tylk'o jeden G?'Y. pan odlejdlz.ie, będę spokojniejsza„. 
dz!ł go ukradkiem do swego gabmetu l d:owie- zgraja wyzyskiwaczy dowie się, że wy· obowiązek„. - zwrócił się do Arbuzo· Nie ząidam od pana poświęcenia... Je-
dzra~ ~u ,:~ze~óło~o co ~a:ło ~ fab~e e. ł ~e.chałem, znoWIU podniosą łby.„ Ich/ wa - Musi pan od niej wydostać co ją {stem gotowa panu zaptacilć ... Ile pan 
paf t:;e':nnfc~eg~mMŚ~ici:fa kt6';.y a u

0
c1!Ji1 p;::_i;~ trzeba trzymać moonol.„ . łączyło z poprzednim, prawdziwym Ar· żąda? 

ciężko Antoniego. ' ' -Mógtbyś-Halw.ina już W'palk.ować do buzowym„. To mnie nafbardzieij intrygu· .- - Za co?„. - zapytał Arhuzow, 
Bankier Bruno Selblltz otrzymał list ~d więzienia na podstawie tej taśmy.„ .W.i· je„. Chcę poznać dokładnie ich wspólną i<.tóreg.o ·to historja zaczynała łntereso

„Mściciela", który ~ąc!a od niego wypłacenia dać przecie z tego odrazu, że to on pod- taiemnicę„. Rozumie pan?.„ Jak najwię· wać z chwDlą, gdy rozmowa przeszła 

~g:~O: ~~~tJz1~~nft::m:d~~eJte P:1~~łu1ZJu zł~!~J pa1iMł !a~i:vkękPo~łruczka„. k' cej· ~c~estółdów i ~'aWOdówl:„kJak pan to na temzat wt -~abgrodzenia· ' .' . 
bramą Parku Miejskiego. sc1ciel s arci go wzro iem. od m~J wy. ostarue, to pans a sprawa„. . - a. o, zie Y pan o mnae zapommał. 

- -,Seibli~z ~awiadomił o tym.p~licfę, przyczem - Za nic .w świec;iel... Ni~ .~ędę się 1 Ro.zti;mie pan? ... Je-ż;eli P!ln się dobrze r zeby mt pan .zwrócił wszystkie moje 
z!'mia~t p1enię~zy, .kazał podłozyc swemu nrzęd- Z'W't'acał w tei sprawie do poh011„. Ja· wywiąże ze swego .za.dama, wynagrodzę lJSty·„ wszystkie dokumenty.„ A ja pa-
n1kow1 P· TahnoWI gazety. . . h .ł b'ćl A -' ł .l. • ,J • ruu zwrócę pańsk'e l' t , k' d 

Jednakże Mściciel dziwnym sposobem do- sam musz:ę 1c z~nę 1. „: .zres~Lą.„ pana ou,ipowi?umo.„ . . , -I ~s y„. pans 1e o-
wiedział się już, że w paczce są gaZety i za- Jeszcze rue <:zas„. Przy,fdzie chwila, kiedy - ~o.zum11em, pa.me preze.~e„. _· kumenty ... Pl"oszę„. 
dzwonił do Seiblitza, że w razie nieprzysłania .zdemaskuję ich wszystkich.„ Schowai tę· - A cóż tam nowego z Ziętikiem?.„ Ta rziekłszy, wyjęta z torby, wisz.ą-
pienię,dbzl"! grozi m

1 
u ś~ierć. d . T-"-- taśmę.„ Ona się nam jeszcze pr~da.„_ Nie wrócił jeszcze? cej przy ki1e:r:owinilcy niewrelk;e pudle· 

Set dz wysy a Więc po raz rugi llJUI& z z l'ł · tul N' N!'LL .c.n • i,i_i ł Poe·· focziko 
pieniędzmi. Po godzinie otrzymufe telefon, że aip~ 1 paipiet"osa, o ' onv ~zairną l?e- . - - 1~.„ liKJt 5" me W~1a .„ KOJ • . . • 
na Talina dokonano napadu. Komisarz Wentzel leryną i począł przechadzać się po cte· 1ego od.pieczętowano„. Rzeczy Sip't'Z.eda- - Niech pan ro weźmie ... Zwracam 
jedzie na miejsce wypadku. mnej izbie. no i na tym koniec.„ .Polic-ja ·go szuka.„ pantU wszystko.„ wszystko„. 

- Jak tam Zięf.ek?.„ - zapytał. - Mściciela też szulc'ają i co z tego,?„ - Co mam z tym uczynić? 
Na m iejscu by ! już kierown ilk X-go - S~piegu.ie Ha:lwinową„. Pod~jrze- O.n wszystkich za n'Os wodził... Ale mnie.i - Nilech pan to spali~ zniszczy, 

komisa rja tu oraz kilku policjantów, wa, że to ona musiała zabić prawdziwe·] sza z tym!... Na raz.ie wyibadai pan tę wszystko mi' jedno .... A jeżeH pan mi te-
utrzymujących porządek, albowiem go Arbuzowa„. Bo ona ciąl!le do niego jedną rzecz!... Dziś muszę mieć odpo· raz zwrócii moje listy i dokumenty, go-
wieść o tajemniczym napadzie „Mści'- chodzi... I wiedi!... Zaraz po rozmowie z nią za· towa jestem panu zapłacił tysiąc zlo-
ciela" rozniosła się dokoila bardzo szyb Bardzo dobrze„. - pochwalił dzwoń pan do mnie„. Spotkamy się tych„. 
ko, gromadząc !i.cznych gapiów. , Mściciel - Może się cz.e,!oś w tej spra· ~dzieś na mieśoie„. - Ma:~o„. - odparl Arbuz.ow na 

Na szczęście okazało się, że Talin wie dowiemy.„ Arbuzow wyszedł. O godzinie 4-ej :vszelk.i w ypadek, choć nie wiedział 
tylko zas łab ł wskutek doznanych w ra- - po południu z~odnie ·z życzeniem Halwi· Jeszcze () jaki'e listy i dokumenty jej 
żeń. . A tymczasem Arbuzow S1tał w ·~abi- nowei ez,ekał pTZy ·rogu Alei. W k~l.ka chodzi. 

Po wypiciu sizklanki wody, ode- necie Halwina nieśmiały i miilcz~y. Pre· j minut potem w Aleje w;jeohała czarina, 
tchn ą t gf c;boko i zaczą~ opowiadać: . „ spojr,zał nai1 i zapytał uor.s'łik.0.1 lakierowa.aa limuzyna panli prezeisowej. Dalszy ciąg jutro 



OLA CHORYCH ":8 rup:tury (przepuklin~), skrzywie
----·-- nife k1'14łgosłqpa I r6•ne kalectwa t 
WykonuJę spec!~l~ · Sandde ortopedyczne, kt6re z naf· 
większym skutk1eią wstrzymują, naJzastarzalsze i naJnie
bezpiecznleJsze ru~ury, u mężczyzn, kobiet I dzieci. -
Specjalne bandaże ' ortop. na ruptury powrotne po operacji 
oraz spec. bandaże brzuszne po operacji ślepej kiszki na 
obniżenie żolądka, Wll(ętrzności, obwisłe brzuchy i t. p. 

Dla clerplących nask,zywienie kręgosłupa (garby), grut· 
llcę kości I paraliże ortopedyczne: - St>ecJalne aorsety · 

. - ł aparaty ortoped. r6tnycll systemów. Sztucz
ne nogi i ręce a1uminlowe (protezy) dla ampu

towanych. Na płaskie bolesne stopy (platfus) 
, ~pecJalne wkładki ortop-~dyczne podług form 

gipsowych z naJszlachetmeJszego metalu 
Specjalne pończochy gumowe „Ideal,gum" dla c'er

' piących na żylaki tJraz formatory gum, na grube 
nogl z 2 letnią gwarancją. 

Specjalny Zakład Ortopedyczny 

i~::~. RAPAPORT i.w~~a 
f ł..ódź, ZAWADZKA 8 (dawn. W6kzaf!ska 10) 
: Tel. 221-77. CENY PRZYSTĘPNE. 

Llc~ne podziękowania! 
UWAGA! 
Ubezp. w Ubezp. Spot t6wnlez i>rzylmttJę, 
~wladectwą pochwalne wystosowali Profes. 
Uniwers.: Prof. Dr. }ł. Batąci, Prof. Dr. J. M.a
ciszter, Prof. Dr. Kalinowski 1 Inni. Osobiste 
Jawienie się chorych jest bezwarunkowo ko- · 
rtleczne. 

. PODZIĘI(OWANre. 

'oo WPańa J, Rapaporta Spec. Orfop. w Łodzi, ul. Zawadzka 8. Będąc 
_ cł~!ko ćhory na rupturę wezwafem o godz. 11-ej w nocy WPana i za 
założenie mi pod każdym względem celowego i dobrze przystosowa.ne
g-0' bandaża ortoped., któty wstrzymał z największym sKutkiem moją 
iupturę, składam WPanu gorące publiczne podz!ękovianie. 

· • Tomasz Wałlgórslti, Lód!„ ul. Łagiewnicka 88-a· 

' .; 

29.JX O!lftl:I# its6 rl 1C! s -x ·-· r ten ww 1 :z - tłZ iZY 
H Z71 

·Dr. Niewiażski Dr H liUłSZ··fadł ~~d. Wołkowyski 
SpecJ, cllor. wenerycznych. skórnych • • . POWRóGlt_ · 

I seksualnych AKIJSZER·Cill'łEKÓLOQ spec. cbor. wenerycznych, skórnych 
ANDRZEJA 5, telefon 159-40 mieszka obecnie i seksualnych 

Przyjmuje od 8-11 rano I od 5-9 ZAC.HODl'łlA .. 68. Tel. ' 129~5~ Cegielniana 11, teł. 238-02 
w niedziele I święta 9-12. · PrzyJmuJe od 9-11 I od 5-,-.1dpecz, ód S-U 1 od łm9 w niedz, i swlęta od 9•1 

DR. MED. ł>ókt61' EI CHER - ;.==· =---==. =-==------"----

M. GLAZER . . ii#. „, "' Dr. ZIOMKOWSKI 
CHOROBY SKóRNE 1 WENF..RYCZNfj 5P.ECJAUSTA CHORÓB S~~RnYGu med. . 

p o w r 6 c I I WENERYCZNYCH I SEl<StJAbi'łl'tH 1 kó „ 
Zachodnia 64 f"I 185~•g Południowa 2s 'f•I· f0t~93, !iil«e, !t::&wwi"~~~;~:i~1~w~c:nyc ... 

' ~ • Ił Przyjmuje od ~"7"'11 ranlJ r oci 5-8 6-go srnttP'\llA ;.;, tel. 118-33. 
przy_Jmu)e od 12-:-2 I od 7-8.30 wiec.z. wiecz. w niedziele I święta od 9-12 Przyjmuje od 9-12 i 3 -9 w niedz. I 

w niedziele ł św1eta o~ 10-12 w:ai m:~: Wiktor Miiier §w!ęflt olł 9-"12. 

Dr. Rundsztetn chor1 wewaętrzne . Dit Mim. ' 

AKUSZER- GINEKOLOG Spe;o::Bcł!~umał ł'aUCJI\ PJl\KOW BR 
POMORSKA 1, T1~;tg~ SIENKI~WICZA .tb, tel~ 146~11 CHORQBY ~KóRNE 1 WENERYCZNH 

p . . d 8-JO . 4-8 : Prz:Yimlile od 4.iftl do 7 wlecz. (Kobiety I dzieci) 

UoktoztmTmeRo E p· . r.MI A-eN.' o· f med H. Lu BI t z. . ~IL)~;~i~~~dz~ll~ ~~i. nfsz1:1ss •. 
I 'I • U. . _ _ _ .. __ przyimule olił 9-=-11 1 od ~8 wiec~ 

specfalista chorób wenerycznych Spec. ch1Jt_06 s_ó_rd~clh _wener1~-l!YCłi .---..=.-=---;;..... _______ _ 
k h I I li ' I moczoplelowyclł. POWROvlL E'•'ITTER s óroyc · moczop 0 owyc tel, crmłELNIANA Nr. f, ~Jef!ltl. i4i•§_Z, OOkfOł L W . 

Zawadzka 6 234-U f.rzyjmu]e oą g, ~-1tl, 13415-Bw. 
od 8-ll, od Z--4 1 od 6-S ,wiec~ .w niedziele J ~!Jieta . od ~~Jl rano. Ał(u~2E'*~~~l(ÓLOO 

Lec z n i· ca or. N IT E c KI łi~~~Thtt~ttłA 6-6,8 tef.ieiaf·Z5 
ze stałemi ł6ikam_i SPEC. GłtORQ'D S~Q.IJNYCth \!."f~~ ód .f9 t(fgBWskll tśf (ChoJntY. 

· DLA CHORYCH NA RYGZNYCłl . I MOCZOPLPidwYt.Ił -·--·=--=- "-'-- -.;;...._--~ 
\\ISz• ftOS Głlrdfo i NAWROT 32, front 1 p. _ T~f. ~i!-18 oł\AZYJNIE dó sprzedania gazon1lert 

• • • od 8 do 9.30 rano I od 5=9 w1e:ci. Zakątna 40, m. 25 od 3 do 5-ej. 
PIUCG W niedz. i śWieta ocl. '1-tl VI vtU, ~ --"-'--=--'-"'--~---''--"-------~ 

Piolrkowaka 61 vol(s Radio z 3 lampami zt. i~5.-" ~otNAL piesek mały (ratlerek) czarny 
Tel. 127-81 z 4 lampami z!. 180.=. S1meuaż na I :Bz_wortić Za wynagredźeniein, telef. 

od9 r.-2 p~ 4-8 w. przyjm. Dr. Z. Rakow's&i ratY._ od z.I. 3 tygodniowo. Pi.ótr-kowslfa i43-'15. 
;ezwania n~:asto 'W 79 w todwórzu,__ . F -zs a · I r n - ~-- -~· .··. -=; 

1 NOWE PRZY't~·ooy·'mf ARZANAI 
o 
D.. W roll gł.: HERMAN BRIX (Pogromca Weissmiillera).. . _ _ . , . __ . 

.-..-...-..-. ..... ..-..-...-..-.1· ._,a.. Uwaga1 Film wyświetlany poraz 1-szy w Łodzi _ . Bilety wolnego welk1a nieważne, ."•. dillilo..-...-...-... --...-..-.-. 
•••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••~••••••~••••••••••••••••o•.,.,~.,..•• „ .. ~~•~••4••••••..,.....,.•.,.•ł••••••••••••• 

OSTATNIE DNit Film nagrodzony złotymi medalami w Europie i Ameryce P• t.: 

ENIEC'' 
~adprogram: Cud techniki „KUKA~ACZA" w kolorach ttatUl'alrtycłt. 

Nast~pny program: „DODEK ŃA FRONCIE" i ADOLfEM DYMSZA. 
##\ n • _w m I a 

~~~~~~~~~~~~~~~ \bi1r1a Grotom.ir.ska wysz,ł~ za . sy~_a k_o-1, N!e~tety, nie Je!it ze siebie zadcwo-/1.ll n dr 'Jl, e „ .:ta n s li j i! . " wala z Kacze] czy Kam1eOOeJ Wólki„ . . 1bdUt! 
Prawdz·iwy holszewizm! . . I Prz.ed!ewszrstkiem nie powLnna. była 

I h 
• li ł ' ' I Z nienawiścią pomyślała o Staszku: pozwgli~ JulH na maił1żeństwo z RY-

C P I e. r w s Z' a m I o s c . -Rozumi,em etę dobrze, ptasz.kti, I sźttl'dllłń1 który tifgdy tii'e . cies'Zyl się 
· · , jeden,: pachhtLe ci dama z pa_,Ul.cu i JeJ 1 zbyt ddbrl\ ot1Mn};:t. To prawda, że w cza 

. 
· · . · . ' mara.tek„„ ChciaU~Yś . i ty zakO'sztować 1 sia . tym mocno ntedońla~ata. Lecz c!ho-

wielkopaflskiego chletia i z z.abłoco'liettU 
1

1 ciat zaabsofbowatta cfigtobą waleźć 
215) butami wleźć do tych salo.nów.„ Ale . mogła sposoł:maM, n.ż.eby ostrzec Julię 

'la;~~~~~~~~~~~~~~~ Pow;eść spółczesna „ I przel.Lczyleś s!e. w, swoicf1 rach~hach! bo I! 9tworzyć iei ocz~ n.a moralne wartości 
'm . t chociaż zawroc1łes głowę thoieJ si·ostrze · Je~ przysztego męza. 

D,anu~ł Kresińska, e.ksredJ,.,n1'.ta w fr 1 ~toś ~nny, prav.:d?.podob111ie nie doszłoby I niicy, nie. wzi1ąkś pod uwagę, 2:e fstnłeję - Ni'!~. u<tZYttiłatti tego -:- kaja się te-
~~:J:k•ow:n~watnym Jatta Zaryui zos 11 e I ao gorszącego Jel stosun~!-1 z szoferem. i Jeszcze Ja! . . _ _ _. faZ shitil MtOMW1 ----= i óło biedna Julka 

Nie mogąe enaletć pracy ..... mając; na Julja wyladowałaby swoi temperament!' Moc~no sttflmęla la1siką o JJotił()gę: t:ałemi latami udręki zapłaGila za swoją 
utrzymaniu ojca - przyjmuje pomoc Zary· zgoła gd!zierndziej, natural111tie z zwi..ązku - Tak, istnieje jeszcze Stara ciotka poiny;ł·kę. Ats h1rai nie powtórzy siię 
sza. . . .. . uświlęc0i11ym małżeńskim sakramentem. i MatY'lda! A jak długo żyję, tak d~tigd ttie I taki bta,d:I Ter!iz sta~ będę twardo na 
tttiś~i~w~~~~f:ia~e Rec~~~shla~ze~!on!iier~:~ - Moja w~na - smuci!Ła si.ę ba~o~ l do.staniesz W swoje łapy tego rdskiego ?t.~aży d9bra. jed~11ej .c6~·1 tnoM. siJostry 
w platonlczność tego stosunku zrywa nowa - bo nve trzeba byto zostawiac 1 ptaka. • 1 strz~c l~ ód f)fzyszłyeh gfupstw. 
z nią. . . . • . I d:żiewczyrtiy bez ~Pi·eki w tych sa~·o,t 1 W sa,siedin11!f salonie staty ~urart~o- ALe 1akilch uiyC metod, Etżeby od-

Kre~1nska po wielu przygodach poz.nai~ rtych Gr~yma111ow1cach.„. Ale, da Bog.

1 

wy zegar wybnf zwabia godzinę drugą. ciĄ~l\O Jttlkfl ód Jej sz.fileństwa? 
taJemnH:ze~o. dże_ntelmena, K~rola Ormcza, uda mi się jesicze wyciągnąć Julkę z Byt to zega:t; !który m~tka Julji · ~ . _ , 
który -: c1ęzko chory - żem sle z nią. tegb frzęs.aw]Ska! tylko trzeba mi dzi'a"' . wt1'it0S1a w posagu swemu tttęMWi. W przylegtym salqnrn _ s.t~ry kuran-

Star11~!aw Reczyftski zostale szoferem ł ć . . . d b t t k . l 1- i~· tow-y zegar wyd.twa1maił godr.iflę po go„ 
!ł Julii hr. GrotamirskieJ. Miedzy szoferem a os.trozme i mą rze, o o sz u a am- . Kred~ś . antyk te~ sta ~ s~ on t"U dztnte !l bn.tonowa wcia,ż jes;rnze kr . „ 
1 hrabiną zawiązuje się plemienny tomans. bittl_a l upatta! ich rodz11ców. Matylda, śł'YM~ąe teraz Je-· żY'lfi l'O JjokbjiU q 

. Wtedziala1 że gdyby udafa się teraz go metaltczine Mwięiki pfzyVćlłrttHata gg„ · , .' . ' . . 
P'ataine pbźyc1e z Ryszardem mu- dó sypialni s,iostrzenicy i powiediziata jej bie d:alekle dziedtistwo. . ,~ozg ~ej pra~Gwat r·o·zpac~lrw1e, a 

siaio mo~no zaważyć na ducliowej ew9- wręcz có myśli o jej sito1Suniku ż szofe- Ileż to razy wtaż ż fhttldśz~ sid.stf~ las·.K~a shtk,ala. P'O po·dłodtie sucho i zło" 
ludi Jum. Wszak ki1edyś k·ochala m~za I retn, ~a o·dpow1·eą..zi~taby poiprostu: „j:e"" podz'iwialy kutan·towe ti'ttlłodJe tego Wrogo. 
swój ego tak bardzo, ż.e - a.czkolw1ek: 

1 

stem ntl pel'rtroletrna, wuen1 co robię, kunsztownego teg~ra. . 
by!a dt!~na ~ zdecydoy,rat.a. się na i<l1k- nicll sJlę więc ciocia nie miesza do mo- z mło·dis·z~ slośltti\.„ . . .. _ . R<!td_żlał ~to d~łewlętnastY'. , .. 
naJdaleJ tdą,c~ ~omprom1sy... . ich czystó wewńęt.rzmyc~ spraw" .. A gdy Pani M'atyldzłe P~Yt>Oń'i.rtiał~ __ stę i1fl- ODRZUCONA OFERTA BARONOWEJ 

Le.cz ;im wspar;1al_o·r:iYś~ność, am ~~\by s~ata pan! ~mosla SH~, kto wie czy na scena: ?a . s1~etok1ittn loiti w póltrttO~z 13arnnowa Matylda ~ unktualna 
bro~ 1 szlachetinośc 1e1 . me na.wr6c1ly hrabina nie ~acręłaby ~ię do tego stop- nym poko1u. lezy blada jak .trup L~dw~- zaiwyczaj = tym razem żesz1a n.a śnia„ 
Ryszairda, który _ _POV:70~1 ogCJ1~0-c1l ?gród ~·Ja, ze za1!1ras~ zerw.ac,. wzmocrtltaby ka. W p.ow1etrz,u czu~ Powvew śmierci: dani'e później ntż zazwycz:aj. 
JeJ dus~y ~ naJp1ękn:eJs~ych k~atów Jeszcze . zw1ązk1, lą. czą. ce Ją z szoferem. ~atna .. zteszta, ~ho~a w1.e dobrze, ie zbli-1 . J l:fo kM ·u . . d · . d . 11 
iłudzen, azeby pozostawić go smutnym A gdyby Julka, opętana przez Re- zyl sw kres Je1 życia. . u a, • ra J z awno s1e . zia,a za 
i W'yjal('.}witonytn. czyflskbego. wysz.ła za niego zamąi? Obok klęczy JtJlfa. •. a wielkie łzy, s~ołem, spcmza·ła na nlą pytającym wzro 

.· .Zntechęcóna do niego, obtafona w Na samą myśl o podobnym mezaljan płyną jej p,o twarty. Matki[ uMtth~cłla S·te I kiem . . , 
swojej dumie, wręcz sponiewierana, wy sle pani Matylida zatrzęsła się z oburze-

1 
do fifej blog0tslawi1ąco, a pbtem Sl?ołr~e- . ~ . Nie. batd;zo dobrze s~ę c;tl.l~ę i ile 

cóf.ała si·ę Julia na wieś, aźeby w samotlnta. Byl.a to k.ob1eta poczciwa wpraw-
1
nia jej s.poc.zęły na twatty starszej spałam teJ noGY -- . usprawie~'hwrah się 

n,ości goi;ć okrutne rany swego serca. dz·ie niemnfoj mocno konserwatywna.· siostry. 1;:10tka, podczas gdy !iio1strze11r,c:a wlasno 
Początkowo zagłuszyć si'ę chciała 1 Cz~y zdemokratyzowały się mocno, j ·usta ].ej drza, w Ja:k!lfrt~ ~!chyro sz.ep- ~ęc~nie ?alewala j.ej do filiżanki kawy ze 

praeą: i to ptzez cz.as jakiś hylo doskQ- 1

1 

ooa jednak, tkwiąc korzeniaml sw9ich 1 cie. . sml·etaną• 
nałą taktyka,. . . p·o.tęć w epoce pań·szczyz.rty, oddzielala Matylda naćhyla si~ nad umierałąć!l: -=- Tak, fak, kiepsko d1zlś dacia v.;y„ 
~~M, . g?rąća ktew i ml!Qdość mają r.óWl'batdza sk.rupulatnie „dobrz.e" i o.źle" -:- Jes!e~ przy. tob. ie„ .. s~ucham __ ćh~! glł\~~~ ;---- ż~trosżczyta się n~_gte hr~bi,na. 
nrez swoJe prawa! urodzonych. Białe .JIUZ wargi Ludwiki szepcą z 

1
1 Pani Matylda mel1a'1!ćhohJnic m1esida 

· Julja, sama może nie zdając sobie , Nic więć cfziwnego, że ewentualno,ść nadlludzlkim wysi,fkieffi: .;reb'fną lyżecziką kawę. 
'lJ. 't~go. spr~~y, t~sknił'.l za mi~o~G:ią -:- n~ezaljansu ,swojej najdro~szej sJ.ostrze- 1 

- Opiekuj się ni.ą.„ Jul1k~! ... , .. ~ ! =- Co zrobJ.ć, n1oj.a droga, starość nie 
t~m v.:ięceJ, ze me maiąc . rodz:cow a~i mcy_ ptzerazala ją do gtę~i dusz1'.. Stara bar5Jpo\~·a, wspotrtmając teraz I rado~Ć! I t'l każdym miesiącem b~dzJe 
:o .. d,~en.~twa, łaknęła męskiego uczucia Z~e~e,r. wowana. P.odnr?sła się z f.o- dr~m~tycznosc te.i scen~, przep.r~w~d. zaljuż gorzej: i nic nam nic wróci minionej 
1·~ oip1.ek1. 

1
. telu i c•ięzlrn podpr~raJąc się lask.ą, poczę krotki rachunek ze swo1em , surrt1ef11em, rrHod·ości„. 

Gdyby w tym okresie, tak bardzo dla la krążyć po p,oko1u. . czy rtależycle speł11ila wolę ukosłlaifi,ej · 
ml o-O ej wdowy krytycznym, na.win~l sit .. ,...... leszczeby tegQ_ .brakło, ieby hm- ~iostry? · (Dalsiy dąs! httro). 



Nieudane włamanie 
do składów firmy .,Klinge 

I Szulc11 

ł.6dź, 29 wu-.ześnia. 
fgr) - Ubiegłej nocy dokonano wła

mania do lokalu firmy „Klinfae i Szulc" 
przy ul. Piotrkowskiej 106. Nieujęci do· 
tąd ~rawcy wyborowali spory otwór w 
suficie i tą drogą zamierzali przedostać 
się do składu. · 

Włamywacze zostali jednak spłosze
ni. W obawie przed Ulięciem ich, porzu
cili narzędzia złodziejskie1 jak bory, świ
dry i t. p., poczem zbiel!li przez sąsi.ecł
nlą nieruchomość. 

1Włamanie spostrzeżono ·dopiero nad 
ranem. Powiadomiona o n:ieudan~i wy
prawie złodziejskiej policja wszczęła 
energiczne dochodzenie. Szczegóły tny· 
mane są narazie w tajemnicy. 

1936 Str. I 

1Dpodatkowania wielkich lortun we Francli 
domagajo sie posłowia 1ew1cow1. - Opozyaia gadzi się na dewaloacie 

. Paryz, 29 września rząd do dewaluacji waluty, lesi te nie• I ł:tli, to rząd, zdaniem m6wc;'{, 011iągnął 
(Pat) Posiedzenie Izby Deputowa- możliwem było przedstawienie budżetu l tylko deklarację neutralnośc1. 

nych :wznowione zostało o godz. 21 m. zrównoważonego. Obecna operacfa ni I l>alszym mówcą był radykał so~alny 
35. Pierwszym mówcą był niezależny Jest stabilizacją lecz oderwaniem się 1

1 
Rethore, który ptotrnn\l.Je z1nusietue do 

republikanin Pernang Laurent, który za od złota. ' llfo~etiia rUc2:ywistych dospodarzy kra„ 
p~tuje ~awiązując do przemówienia mi Nast mówca republikantn lewi-! J11. ł. ~· 20~ rod%in, Sł.owa mówc-v: W'J"!'O· 
mstra fmansów, usiłującego zrzucić od- cowy T?::iller omawla niepokój, kll6t . lu1e. t~C>rtu::zne okl~skl na pr~w1gy l o.i 
powiedzialność za · sytuację w miesiącu ogarnął kraj na wiadomość 0 dewa1uAcjT. ktayk1: ~tz~wodrt1c~ącv ~errH1t oS'W'i!d 
czerwcu na swych poprzedników, dla• Kraj obawia się nowel inllacłi. Potłtyk!i c.Ztl, łz nit:! m?ze Jiozwol~c, ~by tak po
czego konieczne zarządzenia nie zostaw rządu jest nieudana,jednakże opozycja .wafoa dyskulS)a toczyła sHf "fi atmosfen~ 
ly ~ydane w6wczas i dlaczego premjer n.ie &ptHciw1a się eks~rytnontowJ. rzą· chao~u, wobe", cze~o zllw!esza poił! 
oświadczył uroczyście w izbie · iż rząd do'W~nlu Mówca wytyka 'WiększtMdl ddzel ~· Po krotkieJ t>krzerwie pt.teml1ttlsl 
nie będz'e · k t · d ' ·· 1 · ł. ł 1 a ~J dep. Rethote, t6rv domaga ę 

. i ucie a się o operacJI wa u-r rządowei hasło wyooteze I! osząee. „cilt wytbnła surowych zarządzeń przeoiwko 
tow~J. Mów~a stwierdza, że to nie sy- deflacja ani cłewr~luacht" , . Co ślę łyd\' spekulantom l towarz stwom ubez '•• 
tuacJa techmczna Francji doprowadziła układu z An~lią i Startami Ziedi;oc:n:· ! cze4

1 
doojąc, Iż będzi! l!łosował za ::0-

Bo mb ia rze łódzcy przed sądem apelacy1nrm 1~~ń~~i:~~~d~ 
Wyrok będ~.ie ogłoszony w dniu dzisiejszym KNAowv NUMEUR (Js)ZEll 

~ d iu Wa~szawa. 29 wrze-mtia. woływał się na zeznania świadka Kła· nowczośoią, że Siemaszko nłe wyfe~cliał J 

lac
•..t.. n wcz~~;i1szym przed s1ądemł a~e wera, u któreJ!o mieszkał w Warszawie, z Warszawy. Po przemówieniach ob• 
Y!J'llym w .w 'air~awie zna. az a się a kt 'ry miał st . d • , . s· ko . . . ..]_ ibn . d K I k' 

-awa 26 bó ib' 16 ..:1_1_• h ,_". • o wier zie. ze 1emasz roncow, mięu.zy 1 ynu a w. owa s 1e-

d
„r;_ 

1
. ~ iarzy h 'UJZJKblc ':1.. K!LOrzyh me opuszczał wcale stolicy. Przesłu- go z Łodz.i - roziprawę zamknięto , Sąd iuż ukazal się w sprzedaży: 

OKona 1 szere~u zamac ow omuowyc cha ed S d A 1 • K1a · d • ł ł · k cl · , T ś„ 
Ł d • · d • . ul z . ny prz ą em pe acy1nym wer zapowie z1a oJ! oszente wyro u zis ~a re '": 

w 0 zi, ~ę zy inn~mi na . · awiszy, nie móJ!ł jednak stwierdzić z całą sta· g. 1.30 po rpoł. PAT i PATACHOtl W Afł'V'C8 

na ~e:p firmy s„ W~ai:te! oraz na dru- ··································~~·······4)~········ ...... I ó . . karnię przy ul. S1en1k1ew1cza 9, Zamachy l MORUS WR Zi 

~kr:f:we::~cttdod~ k~r~załsą~ Protest~Pyiny "tr~1·k sez~. now~ó11• P:sw:"~~~ó~bi~ERDEK 
podsądnych na kary od 1 do 4 lat wię- UU ~ ~ U U U li' k U B U ś 
zł..iiła. Od wy.roku tel!o zarówno ob- • k d b 
roncy Jak ł prokurator wnieśli odwa- w zw1ąz u z zat.-zymaoiem kilku elev;atów robotniczyc ....... . lako weloey1>edysta, . 
łattłe. Aresztowani mają być dzisiaj wypuszczenł na wolno8ó OSIOŁEK - WESOŁEK 

Q})sizerny re.ferat otł.czytał sędzia Łódź, 29 wrześttia 1 dowiedzieli się, że ćlelega'1i zostaH aresz 
1 
I CHJ\RLIE CHAPL.lrł 

przewodlniozący Kawcmk, omawfając za (k) - W dniu wczorajszym wybuchł · towani i przebywają nadal w areszgłe 1 FLOTA KLAUDJUSz•_ 
rzuty, stawiane W$zystkim podsądnym. I n:i morzu wieczystych ciemności ..... 
Po referacie sąd przesłuchał jedynego w Lodzi protestacyjny str:aik robotni- - porzucili samorzutnie pracę, nie 0•1 dalszy ciąg powieści, „Wyspa Cudów• 
tyl!ko oskartonego, ktt6ry przybył na ków sezonowych zatrudnionych przez puszczając terenu robót. I U GŁĘBI tł WYCH LUDZI 
sprawę, a mianowicie S.iemasZlkę. Dowo- wydział kanalizacji i wodociągów. I Protestacyjny strajk sezonowców,I J. c. po..y1 ieśc! , „ 
dził on, ~e nie br"ł udZl'a';-· w zamachu p ' • I w PANSTWIE BIALYCH WIDu „ 1u owody tego strajku są następujące: i który objął robotników zatrudmónych " m 
i wog~le nie miał z tą sprawą nic wspól· I . I e u FALL o BILL 
ne<ło, Na Potwierdttenle ........ nh sł6w po- W nocy z soboty na niedzielę przy. na 5 odcinkach pracy, trwał przez cały d lki łt 1 t 

s „ „ Y" • • • , pogromca z c zw erzą ~ 
trzymanych zostało w związku z wy.

1

. wczora1Szy dz1en. nowy, kolotowy tozdżial egzołyczrtyeh 

~:9r?Jlli „ą,Ldełegatąw robotniczych, •człon W godzinach popołudniowych dele-, przygód, 

Notatnik miejski k-Ow. klasowego związku robotników selgacja iclasowego związku interwenjowa! Ko.Du na k 
Do przymusowych nczeplelł oeliróntlych zbtio'w)"óti 'W Lbdżl. ła u w fadz, gdzie otrzymano przyrze- O z r y We 

przeciw dyfterytowi (bionicy) z1łoszone maJą Wczoraj, gdy robotnicy sezonowi ' czenie, iż zatrzymani delegaQi będą Umyslow~ch 
być ctzislaJ dztect w wieku od 1 do tu lat, któ· mieli przystąpić do pracy, zauważyłi,llzwolnłeni w ciągu dźisieiszeito dnia, Cena 10 gr 
re były szczeploue • Pl•rwszym turnusie, tJ. że nie ma wśród nich delegatów. Ki dy nu ru 11 

w dlllu 15·10 wrze§flla br. o nazwiskach rozpo ~ 
7 

WNii!UiMtrl"E• 
czynaJących sl4 na llłerę &-

• • : • 1 
Przed Sądem Okręgowym w ł.od7.I odpowla 

dal wczoraj b. sekretarz Sądu Orodzklego w 
Lasku Leon Wolański, oskartony o przywłasz
czenie sumy 1000 złotych z depozytów. Sąd 

ska7•" W oladsklego na rok więzienia. 

•• * .nttro, t. J. w ~rodęi dnia ao września, do re 
festrac)I woJskoweJ winni się zgłosić m~~czyźnl 
rocznika 1918 zamleszkalł na łerenli; 6 komlsar 
)atu P. P. o nazwiAkacb rozpoczynafących się 
na litery od M ·do Z włą~znle oraz zamieszkali 
na terenie 14 kom. o nazwisHach na Htery od 
T do z. 

Rabunek ·uliczny 
ł..ódz, 29 Wll'ze.śnfa. 

(gr) ~ Do przechodzące.i ulicą Piotr
kowską., Eslerv Weint.raubowej1 zam. 
przy ul. Koscielnej 5, podbiegł w<:zoraj 
Wieczorem jakiś osobnik i, korzySltając z 
tłoku, wytWał poszkodowanej sakiewkę, 
w której znajdowały się pieniądze. 

WeintraUJbowa wszczęła alarm. Kilku 
przechodniów sipositrzegło ucie'kając,eigo 
rabusia i rzuciło się w poJ!oń. Po kilku 
minutach ujęto złoczvncę. Był nim S.tozu 
pak Abram, zam. w Warsiawie przy ul. 
Górczewskiej 991 znany policji awantur
nik i rabuś uliczny, 

Szczupak występował już niejedno
k rotnie w Łodzi i był przez policję ~led
cza notowany. 

Rabusia ulicznej!o odeśłano do dyspo
zycji władz sądowych. 

Strajk w hucie „Ge Ha '' 
na m :i a·h~1ym llunkcle Zatruwaj~ mieszkańców choryJD miesem 

200 nieuczciwych rzcźBików przed sądem Łódź, 29 wrze~hła. 
ł.ódi, 29 w~ześnia. 1 ścl6!11dm. . . (k) - Zat~r~ w. hucie szkllanej „Ge• 

(v) Przeprowadzona na terenie nasze i W szyscy obwinieni zostali 9kazanl :Hl lła11 1 zatrudma1ąoe1 250 robotników, 
go miasta akcja zwalczania potatemnego grzywny, przy czym jednak nie brakowa ' utknął na martwym punkcie . 
t:boju .i handlu mięsem pochodtącyrrt z ło kar aresztu i wysokich s!rzywien dla j Wczoraj ocibyło się wspóh1e zebra„ 
potajemnego uboju, dała sensacyjne re· recyd)'wistów, za podobne prukrocize• ., nie przedstawicieli związków, w któ~ 
.tultaty, j nia karanych. rych robotnicy są zrzeszerti. Po zebra· 
Okazało się bowiem, fa nieomal wszy I W najbliższych clniach odb~dą się dal I niu tym przedstawiciele związków wy· 

scy rzeźnicy na terenie Lodzi, prowad"ą · sze rozprawy przeciwko nieuiżclwym 1 sunęli noWe ilłdame w S'prawie uniet.a„ 
handel mięsem pochodzącym z potajem· rzeźnikom i libzba ukaranych dojdzie do 

1

. 1. eżn.ietńa płae pomocników od płac maj
nego uboju1 a wielu z łódzkich rzein~ków 200. o8ób. lrtrów, co równałoby się w niektórych 
trudni się potajemny& ubolem mięsa. 

1

. Jak słę zatem okaJ.ule, niebezpie- Wypadk1u:b podwyżce do 40 !)roc. 
W W)'lliku licznych kontroli - 150 czeństwo zarażenia się chorym mięsem 

rzeźników stanęło przed sądem staro• jest w Łodzi barcłzo duże. POżar pod Łodzią 

1000 domólll zn. staro odnowlonyr.h (~tl ..__We wsi M~t!!ó;; ~:i:i;ś~::n. 
W U !A ni~w pod lod.zią wybuchł wot9raj włe• 

P d - · h "' i" ł6d k" h b. " b k. · ó:!C>refil ])otar. Ostień pokazał st~ w i&• o worza meruc omth1t ? 1c rnu1zą ~" ze ru owane grodzie Stefana Raszyńskl~go, Jłdzie i:tra 
l&łź, 29 'Wtże~nht. stlde podw6rża 4óin6W bęĄtt ld.U§łały ,. wił stertę zboża, wart. 500 zł. Na miej· 

(v) W Łodzi zakończony żośtał sezon być zabrukowane a1bo gładk~ koslką1 ite przybyły okoliczne straże o~niowe. 
odnawiania fasad domów, w myśl erter" albo komlenlem polny1n, ~~zelhłe, r6\v· l'r.zyDzyna Wyhu~hu pozaru rnaraz1~ nie 
gicznych roz.p~ządzeń mie.iSJkiej irnS.pek· no t trwale. Na podwOl'neh, taihflukt:J• ttstalona. 
oji bUdowlanej. Oi!ółettt odnowiono 1000 wainycll kamienie.iii potnym., Dęcłit tnti-
domów, co jest liczbą bardzo oo:!ą, ie· siałv bvć ułoione chodniki ż kostek gład- NOW !Inia tramwajowa 
żeli weimie się pod uwagę, ie w dwu- kich i trótuary prowad.Zące do slelll I d . 
krotnie więkste1 Warszawie odrtbwiono Ryrtsz.toki i ścieki w dOJrtach s.kanall„ o rzeźm 
w roku biE!żącym jedynie 300 do~ów, zowanych i przyłączonych do sieci =-1 Łódź, Jł9 wr1etnlll. 

Dalsze nakazy remontów w roku ble- znikną. W domach nies.kahaHzowafiyM M Dyre:k611'l Łódzkich Koll'-i El~k· 
żą;~tn ni~ będą _iuż rozsyłane. Obt?cnie ście~l będą musiały być prżyktyte kład- łtytinych posŁano~iła połączyć tzdtdę 
Mie1ska tnspeikc1a budowlan"a prtygoto- 1 l:am1. młe~' te ćródnlleśołem llnją ttamwaJo• 
wu.ie się do kąmparuji na rok pirzy,s~. 1 ły., ~•••••••••••••••H••••••••••• w4, f)_gs,łęp do rzeźni bvł utrudniony • 
Wi roku przyszłym bowiem nastl\'Pi dal• Z"'łOkl fi . k t•Sł f powodu braku dostaitecznei komunikacji 

Tragiczny wyn!:llldek W fabryce ~ odnawtanł~ domów n.I! innych u.Hcat!h w 0 af I u rO r NbwA Unia tramwajowa . do rtliltfti 
' gpl!:ł 1 w .innych dzielnicach miasta. I statku ?ourquol Paa•• 'N drodzt ~ty 111. lrtiynłetsktei vrowadzió będi:la 

. Łódź, 29 września. Nietylko jednaJk front Łod,zi bęthie H • ... ' od Ul. :l!etomskle10 ·~dłui Radwał19klłf. 
igr) - W fabryce firtny „Scheibler i ładny. W roku przyszłym bowiem tipo· do DJC.iyzny W, najbliższym czasie zostaną łatn uło· 

Grohman" przy ul. Kilińskie!!o 187 wy- rządko \T~ne zostaną podwórk:t domów. Reykjawłk, :!9 wl'zMnia. ione szyny ttamwajowe. Nara.zie wybu• 
darzył słę wypadek przy pracy, . ofiarą ; Oficyny muszą być również wyrem on to- (PAT) Ptżybył tu tratt~portowiec fran cł@warty będzie jedynie pojedyrt~iy tor. 
k~óre.go padła 20-let~~~ H!ldegarda Man- wane i poma!owane jasną !arbą tak,~ aże• cus<ki, ~tórv ma ~abrać z;vvł~k\. ofiar _ka~! Ni~ żośta.ło ieszcze tistalone jaki ł.tamWaf 
giel, .zam. o~zy ul. Ktlmsk1ego 252. R?- ~Y rr-leE.zka1Hom zap~wnic _wie~ej s~ia- 1 tastrofy st.atk? „Pottrq~o1 ,Pas . W sro- i dt>ie.f~ża~ będzie do. rzeźni n;iieiskiej. _. 
botmca odmosła ranę czoła. Pogotowie tła. P oza tym podworza łodtkie, ktore clę oclbędzte się w tute1sze1 katedrze ka- Istme1e 1ednak pro1ekt zmiany trasy 
miejskie, po· nałożeniu poszkodowanej dz is iaj przedstawia ja smutnv obrat wy-1 toHckiej utoczyste nabożeństwo, które l tramwaju nr. 6 w tern sposób, azeby tram 
opatrunków, przewiozło ją do domu "' bojów, ::;tert gruzu, błota i brudu będą celehroW::tĆ będzłe tn!iill'. Meulenbli!rsf, J Waje tei ~:·. chież~l~~ .n ~ Iniyn.łet~ 
stanie b, osłabionvm. Ul><>fZądkdwane w tetJ. sposób, ze wsZY· bi~kul Revk!awil«t. skleił. . - ' -· ~. c~ 



PROGRAM ROZGŁOśNI ŁóDZKIEJ 
POLSKIEGO RADIA • 

. WTOREK, dnia 29-go września. 
6.30-6.33 Pieśń „Kiedy ranne wstają zorze" 

6.33-6.50 G1mnastyka. 6.50-7.20 Muzyka -
płyty. 7.20-7.30 Dziennik poranny. 7.30-7 35 
Parę informacyj. 7.35-7.40 Zapowiedź progra
mu. 7.40-8.00 Muzyka - płyty. 8 00-8.10 
Audycja dla szkół. 8.10-11.00: Przerwa. 11.00-
11.30: Mu.zyka taneczna (płyty). 11.30-11.57: 
Audycja dla szkół: „Gospodarstwo Madzi i Jac· 
ka" - Stefanii Szuchowej (dla dzieci młod
szych). 11.57-12.03: Sygnał czasu z Warszawy. 

Hejnał z Krakowa. 
12.03-12.13: Ludwik van Beethoven: Uwertura 
do op. 11Fidelio" (płyty). 12.13-12.23: Dziennik 
południowy. 12.23-13.10: Trio Salonowe z Po
znania. Wykonawcy: Witold Both - skrzypce, 
Tadeusz Tułasiewicz - wiolonczela, Marian 
Sauer - fortepian. 13.10-13.15: Chwilka gospo-

darstwa domowego 13.15-15.27: Przerwa. 
15.27 .,..- 15.30 Łódzkie wiadomości giełdowe. 
15.30 - 15.45 Wiadomości gospodarcze. 
15.45-16.00: Skrzynka P. K. O. 
16.00-16.45: Muzyka lekka (płyty). 
16.45-17.00: 11Książę Józef Poniatowski" - od-

czyt wygłosi dr. Bronisław Pawłowski. 
17.00-17.20: Koncert w wykonaniu zespołu 

-ńiandolinistów "Kaskada" z Wilna. 
17.20-17.50: Recital fortepianowy Wery Wino

gradowej (z Wilna). 
17.50,_18.00: „Mont Everest - Góra niepoko-

nana".-felieton Józefa Orenburga. 
18.00~18.10: Muzyka (płyty). 
18.10-18.15: O wszystkiem potroszku. 
18:15-18 35: Arie z oper Pucciniego (płyty). 
18.35 -.18 50: Koncert reklamowy. 
18.50-19.00: Pogadanka aktualna. 
19.00-20.30 Koncert rozrywkowy w wykonaniu 

· Małej Orkiestry P. R. pod dyr. Z. Górzyń
skiego z udziałem solistów (płyty). 

20.30~20.4:5: 110 poetach i ,rymopisach" - szkic 
literacki Jana Miernowskiegc;._ 

20.45-20.55: Dziennik wieczorny. 
20.55-21.00: Pogadanka aktualna. 
2L00-22.00 Transmisja z Sali Konserwatorium 

Muzyczne!!o w Warszawie koncertu , Or
muz'u", Wykonawcy: Orkiestra kameralna 
pod dyr. Czesława Lewickiego, Aniela Szle
mińska (śpiew), S. Szpinalski (fortepian). 

22.00-22 10: Wiadomości sportowe ogólne. 
22.10-22.15: Wiadomości sportowe lokalne 
22.15-23 OO: Transmisja z kawiarni 11 Ziemiań-

skiej" - muzyka salonowa w wykonaniu 
zespołu Doriana. 

AUDYCJE ZAGRANICZNI!. 
17.00 BUDAPESZT: Recital śpiewaczy. 
18;25 PRAGA: Muzyka kameralna. 
20.39 PARIS P.T„T.: Koncert · orkiestry narodo-

wej pod dy~. Inghelbrechtą, 
20.45' BUKĄlt~'l';, :.Koncert symfoniczny. 
21](;'.' Ma.GA:' 'K'oncert.. orkiestrowy. 
22.45 RADIO PARIS: Muzyka taneczna. 

~~·~,·oi~s- w kinach: 
ADRIA: - „Nowe przygody Tarzana", 
CASINO: ~ „Pasteur, --:: człowiek który zwy-

ciężył śmierć". 
CĄSINO: - „Mały Lord". 
CAPITOL: - Dzisiejsze czasy. 
CORSO: - I. 11Dla ciebie tańcz~"· II. 11Nie od_ 

dam dziecka", 
EUROPA: - „Mały król". 
GRA.Nl)..KINO: - „TrędowataH. 
METRO: - 11Nowe przygody Tarzana". 
MIRAŻ: - 11Potępieniec". 
PAŁACE: - „Nie zapomnij o mnie", 
PRZEDWIOśNIE: - „Złotowłosy Brzdąc", 
PRZEDWIOśNIE: - „Mazur". 
RAKIETA: - "Adieu". 
RIAI;-T?: - „Regina", 

!'~ccU·~~ 
TEATR MIEJSKI. . 

. Dziś, w~ wtorek, o godz. 7.30 wiecz. cieszą
ca • się · powodzeniem wesoła komedia Bus Fe
ketego 11Z miłości niedostatecznie" po cenach 
zni.żony:ch. 

TEATR POPUL..\RNY. 
Dziś i ju1ro o godz. 8.15 doskonale grana 

„Kaśka Kariatyda" z Wandą Łuczycką w roli 
tytułowej. Pierwszorzę.d.na obsada, świetna re_ 
żysei:ia i pomysłowa wystawa tworzą harmonij
ną całość artystyczną. 

początek widowiska o godz 8.15 wieczorem 
punktualnie-. 

l!~-(4..;:r 

29 WRZEŚNIA 1936 r. 
Wczesny ranek przyniesie nam mile wzru

szenia . i powqdzenie we wszelkich przedsię
wzięciach handlowych i interesach pieniężnych. 
Po godz. 10-ei nastrój się pogarsza, działają nie 
pomyślne wpływy dla zdrowia, podróży I sztuki 
Koło południa Jest odpowiednia pora do ubiega
nia się o pracę oraz do załatwiania spraw ma
Jących związek z górnictwem. Między godz. 
13-tą a godz. 15-tą grożą nam straty materialne 
i przykre rozczarowania w związku z osobami 
pici odmiennej. Następne godziny przyniosą za
interesowanie artystyczne i powodzenie w mi
lości. Godz. 18-ta nadaje się do kupna i sprze
daży przedmiotów złotych i srebrnych oraz do 
nawiązywania stosunków z osobami wpływo
wymi. Od godz. 19-ej do godz. 21-ej działa ją 
krytyczne wpływy dla komunikacji i ruchu, 
grożą wypadki i katastrofy. Okres następny do 
północy sprzyja artystom, wojsku i student01r. 

Dziecko dziś urodzone - spokojne, poważne 
przez oszczędność i pracowitość dojdzie do wy
sokich stanowisk, zmysłowe, uparte. 

!988 . • ~ . ' - . . \. • ~· „ • • ... ' Nr.272 
r 

o li!mn! lwia o na WJ~!IJ ft[ u i[lDJl 
50 nonrącli lamp na 

Ł6dź, 29 września. l oświetlenia, gdyż częściowo tylko zosta- dzi inowację. Oświetlone zostan, P,od-

(v) W d · ł p d · b' t M' · ;_. h ła ure~ulowana. Otrzyma ona naraz.ie 4 ziemnem światłem z dołu wysepki ubcz· 
y zia \l'Z.e się iors w ieJSKlC ! l L . d 1 · 'd · · · d · h W 

opracował plan oświetlenia nowych ulic ampy. ~mpy , ustawione zost.aną a eJ ne, zna1. ui~ce się na ,1ez mac . y~e-
położonych na peryferiach i nie posiada- i na. 1!'1· . ~~weJ, ~arnowco~eJ, Kowal- . p~k takich. 1e~t "': Łodzi stosunkowo me-
jących dotąd światła. i skie1, poomędzy Wie-rzbową i Pomorską, wiele. Zna1du1ą się one na Placu Reymon 

. \ przy ul. Spornej, Hutniczej, Spokojnej i ta i Placu Kościelnym przy przystankach 
Lampy otTzymają obecnie maleńkie ; Wi.rinej. Ta ostatnia ulica otrzyma 3 do 4 tramwajowych. Wysepki te otrzymają 

uliczki w labiryncie Bałut, oraz c.zęściQ· ; lamp · prowizorycznych. Jest to bowie.m światła po obydwu stronach. 
wo ulice na Widzewie. · W najbliższym 1 mała przecz.nica ul. Rokicińsikiei i zosta- : światło będzie zainstalowane pod zie. 
czasie zatem oświetlone zostaną nastę- ' nie z czasem skasowana. ' mią, a na zewnątrz wystawać będzie je• 
puiące ulice: Spacerowa od ul. "Łagiew· ; ; Poza tymi oświetlone będą jeszcze dynie niewielka kopuła zrobiona z grube 
nickiei. Na niewie.Udm tym odcinku usta ' ulice Letnia i Górna. Razem ustawionych 1 ~o żółtego koloru, szkła. 
wione zostaną trzy lampy elektryczne, ' zostanie 50 nowych lamp o sile 100 watt J Oświetlenie wysepek przyczyni się 
ul. Inflanc~a! l!dzie stame 1~ l:imp, .ul. każda. , . . . . I do podniesienia estetycz.ne·go wyg.lądu 
Skłodowskie1 (2 lampy). Ul. Sllladeckich Jednoczesme Wydział Przedsiębiorstw obydwu ·wspomnianych olaców. 
nie może jeszcze o-trzymać pełnego Miejskich postanowił wprowadzić w ł..o-

Wymyślił historie o napadzie bandycklm 
aby 

, ... , . 
zemsczc się 
je miłlfrści 

na 
.do 

swym rywalu. 
młodej i piękne'5 

Niezwykłe 
d ~r ewczyn)T 

dzie-

Łódź, 29 \l(rześnia. I dania pieniędzy, zostało z miejsca energiczne dochodtte• 
(k) - Do lokalu posterunku P. P. _ w Ortel bronił się, próbował uci0kać, nie, mające na celu aresztowanie spraw· 

Andrze.jowie pod Łodzią wpadł wczoraj uległ jednak przemocy. Bandyci, grożąc ców napadu bandyckiego. 
rano jakiś zadyszany mężczyzna i za- rewolwerami, zrabowali mu kilkadzie- Dochodzenie to dało rewelacyjne 
meldował dyżurnemu policjantowi, że do siąt złotych, które miał przy sobie, po- wyniki. Okazało się bowiem, że cała hi· 
konano na niego napadu bandyckiego. 1 bili go i uciekli, nie zatrzymywani przez storja o napadzie bandyckim nie miała 

Przybyły, który podał się za Stefana nikogo. · . miejsca i że pobicie Ortela ma tło ro-
Ortela ze wsi Boginia, gm .Lipiny, wy- Ortel zeznał następnie, iż zna jedne- mantyczne. 
jaśnił, że gdy WTacał z Miliszek do do- go z bandytów, którym jest Jan An- 1 Ortel smalił koperczaki do urodziwe,j 
mu, obok toru kolejowe,go przy wsi Wią-1 drzejczak, zamieszkały we wsi Bo- mieszkanki wsi, w którei mieszkał - do 
czyń, wyskoczyło z zarośli czterech za- ginia„ · I młodej Antoniny Duk. Na zaloty Orle-ta 
maskowanych osobników i zażąć1ało wy · Na skutetk tego meldunku wszc'zęte . patrzył krzywym okiem Jan Andrzej-•••••••••••••lm m; WifM uu • • j czak, narzeczony Dukówny i wielce o 

Pracownf cy mie!scy · viv•.e_· c.h~li do Warszaw111:~·i~~:~i~~~ 1::~~:!.~.~ k~~~ti~;:~~ 
.., j. - ~ I jego narzeczoną, a !!dy perswazje te nie 

Dziś konferenc~ 11-.,n.,, w.i~~„Qlj.(li-stra Korsaka j odniosły ża~ego skutku, zagroził mu po· " 
Łódź, 29 wrześiifa. l nej konferencji, która odbędzie się w mi I prostu pob~ciem. . , . T 

(k) - Jak już donosiliś)'lly, ·w ~.niu nis_terst.wre_ spraw wewnętrznych o go- Wczora1 właśme, .lidy An~rze1czak 
wczorajszym do Warszawy miała .:Si_ę 1 dz.inie -11-ej. D.elegację p.rzvimie p. wice· . szedł ~raz z czterem1 koleJ!ami . szos~„ 
udać delegacja pracowników miejskich w I minister Korsak. j zauwazył nadchodzące~o Ortela i P?btł 
Łodzi, celem interwencii w mi~isterst~e j P:· wh:emii~i.strowi p~zedstawiona z.o- go. Ortel, dysząc c~~1ą ze~t~, pobiegł 
spraw wewnętrznych w sprawie obnize„ stame rezoluc1a, powzięta na ostatrum na posterunek, .zmysla1ąc ~istor1ę o rze. 
ni.a podatku specjalnego. . " . . i wiecu, w której pracownicy miejscy - 1 kornym na~adz1e bandyckim, 

Te.rmin wyjazdu przesunię.ty ~ostał o ' umysłowi i fizyczni - domagają się ob- . Andrze1~zak zos!ał zatrzvm~ny i po 
jeden dzień. Dele~acja mi_ędzyz:wiązko- ! niżki podatku specjalnego o 5 proc. (dla p;zesłuchamu ~wolmony, natomiast prze 
we,j kom~sii pracowników umysłowych '. pracowników zarabiających od 100 do ciwk? Ortelowi w~zcz~te. zostało docho· 
wyjechała do Warszawy dziś rano o go- ; 220 zł.) i o 3 proc. (dla pracowników za- dz~m1e: cel~D? poc1ą~n1ęc1a !!o do odpc;>· 
dzinie 8-ej. W skład delegacji weszli pp.: ' rabiających do 350 zł. na miesiąc). I wtedz1alnosci karne1 za wprowacheme 
Wojdan, Komorowski, Sasiak, Klek i Leś J Jak wiadomo, pracownicy miejscy 

1 
władzy w błą.d. 

ni.czak. · l uchwalili, że o ile postulaty ich nie będą ' t>~~-o~~~<>••„,......„~~._.„„ 

Przedstawiciele pracowników miej-'. uwz~,lędnione - proklamowany zostanie I 
skich w Łodzi przyjęci będą na speojal· ' strajk. i 

Muzycy f nterweniowan w. inspekcji pracy 
N~esnaski rodzinne 
przyczyną S:r'3m -~ó q rtwa 

Łódź, 29 września. 
(gr) - W bramie domu puy ul. Na-

w sprawie zatrudniania łeb _ponad 8 godzin dziennie.--Cełem wrot 581 znaleziono otrutą kobietę. We-
zlikwidowania zatargu zwołano konferenc1·ę zwano do niej p~goto~ie r;'l,tun_k~~e, któ 

• • , rego lekarz stw1erdz1ł dosc cięzki stan, 
Lódź, 29 września. · nym ąniu. prac;:,- udało~y Się całkowi- gdyż de.siperatka napiła się sporej dozy 

(k) - Do okręgowe.j inspekcji :pracy Cle zlikwidowac bez~obocie w ~zeregach mieszaniny trującej. Po przepłukaniu jej 
zwróciła się wczoraj delegacja związku z~wodowy~h muzy~ow w Lodzi. Produk żołądka, przewieziono niedoszłą samobój 
zawodowych muzyków w Łodzi z prośbą CJ~ n;uzyk.ow. o~ramczone zost~łyby do 8 czynię do szpitala. 
o zwołanie konferencji z właścicielami Io godzin 'na dzien, a na t. zw. faifach, gra-

1

1 Policja ustaliła tożsamość denatki. _ 
kali gastronomicznych, celem oniówienia łyby nowe zespoły. , . . Była nią Marianna Kopczyńska, zam. 
sprawy czasu pracy w tych lokatach. lnS;;>ek.t~r pracy .o~wiadczv;ł, ze w przy ul. Złotej 3. Przyczyna desperackie-

Delegacja wskazała, że w szeregu sprawie te1 zwołano 1uz ostatnio konfe-
1 
go kroku _ niesnaski rodzinne 

łód~ich lokali nie jest przestrzegany 8· rencję, która nie doszła do skutku z te· 1 · • • 

godzinny dzień pracy i muzycy muszą pra go powodu, iż ~łaścicieile l'?kaU przeby· I D!I żury aptek 
cować po kilkanaście j!odzin na dobę; · wa:li poza Łodzią. . „ „ . Nocy dzisiejszej dyżurują następujące apteki: 

Tymczasem w Łodzi, w związku- za..: · lnispektOT pracy obiecał deleg~c)t M. Kasperkiewicz _ Zgierska 54, A. Rychter i 
wodoWy-ch muZ'Y1ków jest Wielu bezrobot związku muzyków, że w cią~u bieżącego B. Łoboda - 11 Listopada 86, J . Zundelewicz 
nych. Gdyby właścici<>.Io re,s.tauracyf i dan tygodnia 1rnnferencia ta zostanie wyzna- - Piotrkowska 25, S. Bojarski i W. Schatz -

' · t l' t 8 · d. • · 1 l'k •d · t <ł Przejazd 19, Cz. Rytel - Kopernika 26, M Li· 
cmgow przes rzega i us awę () ~go zm· czona, ce em z i, W1 owama za arou. piec _ Piotrkowska 193, W. Kłopotowski i S-ka 

Napad na ulicy -Łagiewnickiej l~R::::s::.
1

::~1!1.0~················ 
Trzy osoby ranne prze:r. nieutętyeb opryszków Prywatna Przychodnia 

' Łódź, 29 ·września. ny. :Wi tvm · czasie przechodzili: 59-letni l WE N, E RO L O Cl I CZ rt A 
(gr) - 1W-czoraj w godzinach po po- Wojciech Sierpatowski (Drewnowska nr.! Chor. wenerycz~ych i sk?rnych 

łudniowych wynikła krwawa bójka po- 101) i 24-letnia Stanisława Alagierska od ~a~fenopr~~i~~l~e~~bi~tan\~t~r:- 1 

między kilku osobnikami na ulicy · Ła· (Prusa 5), których pobito tępym narzę-1 p 1 o T R K o w s K A 161 

giewnickiej. WJ rezultacie trzv osoby od-·I dziem. f PORADA 3 ZŁ. 
niosły poważniejsze obrażenia, pr~y:.. Trzem rannym osobom udzielił do!.' 
czem jedną z nich musiano przewieźć do 1 raźnej pomocy dyżurny lekarz pogoto-
szpitala, . I wia miejskie,!!o i poH nłałożend iu im lopa· Dr. BR A u N 

Banda awanturników, grasujących na , trunków, przewiózł a ata o szpita a w 
ul. Łagiewnickiej, tuż przy Bałuckim ' Radogoszcz.u, Sierpatowskiego zaś i Ala· CE(HELNIArtA 4, tel. 100-57. 
Rynku, rzuciła się na przechodniów i jed . gierską do domów. Spec. char. skórnych i wenerycznych 
nemu z nich, 28-letniem. u Aleksemu Ha.-

1
1 O zuchwałym napadzie . ulicznym po- przyjm~i~e~~u~nylc~. od 5-9 

łatowi, zam. w Zgie·rzu, · wbiła · nóż w wiadomiońó władze policyjne, które w niedziele I święta od 10 _ l~ 
pierś. Ranny kupiec pa.dł--na br.uk· ti.łicz"". wszcz_ęły „ illezwfocznie-~ 86chodzeńie. 



na 
Szesnaście państw 
mistrzostwach hokejowych 

świata 

pięściarzy pomorskich 
6ru,dzląd.i:, 29 września. 

Pomorski Okręgowy Związek Bokserski ob
chodził wczoraj jubileusz 10-lecia dstnien!a. 
Z tei okazji odbyła się akademia przy licznym 
udziale gości z Torunia, Bydgoszczy I Gdańska 

Po akademii dokończono obrad przerwanego 
w sierpniu walnego zgromadzenia okręiu. Na 
czele nowego zarządu okręgu stanął ponownie 
rtm. Koprowski. Uchwalono rozegrać cztery me
cze międzyokręgowe i dwa mecze międzynaro
dowe. 

Nledzielne mecze 
piłkarskie w Łodzi 

Lódt, 29 września. 
W niedzielę nadchodzącą rozegrane zostaną 

następuiące mecze piłkarskie o mistrzostwo kla
sy A: Sokół - UT, Burza - Widzew, ŁKE 1-b 
- ŁTSO i WKS - ŁTSO. 

Ml t t Ł d - „Dzień sztafet" w. todze s rzos w a o z= w niedziele. 4-go października, or11anizuje Makkabl wileńska 
gra w czwartek w Łodzi w tenis~e St:ltOtJ!ym L.O.Z.L.A. na stadionie I.KS-u przy Al. Unii o I 

• . , godzinie 10-ej rano ciekawą imprezę lekkoatle· 
Lódz, 29 września. I tyczną, na którą złoży się „Dzień sztafet dla Łódź, 29 września. 

W pierwszych dniach października rozpo- mężczyzn, kobiet i juniorów": bieg na •przełaj W czwartek·o godz. 15.30 odbędą się na boi-
czyna się druga. iesienna runda mistrzostw Ło- ! dla pań na 1 kim. o mistrzostwo okręgu oraz sku W. K. S-u towarzyskie zawody piłkarskie I 
dz! w tenisie stołowym. W roz~rywkach udział bieg dla mężczyzr. na 5 kim. o mistrzostwo pqmiędzy Makkabi wileńską a teamem Mak- I 
wezmą następujące drużyny: Makkabi, Iiakoth, okręgu. I kabi - Hakoah. Goście uchodzą za najsilniej- j 
Zjednoczone, Orlę, Nodia i Jutrznia. W. tabeli) Zamknięcie oficjalne sezonu L.O.Z.L.A. DA· 1 szy po Smigłym zespól piłkarski Wilna, to też I 
prowadzi bezapelacyjnie Makikabł< . ~ 18-ao patdzlernik&. •:występ ich zapowiada się bardzo interesująco. ...._ ... 
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Plumpek wraca o godzinie 3-eJ w noC) do 
do mp. 

- Gdzieś był tak długo hultaju?! - wpa
da nań żona. 

- Nie gniewaj się, Balbinko, mam dla cie
l.ie radosną nowinę.„ Wygrałem tysiąc złotych! 

- Tysiąc złotych?.„ Naprawdę?„. 
- Może nie cały tysiąc.N ale pięćset na-

oewnol 
- Tysiąc czy pięćset to róinical 
- Oczy~ścle„. W każdym razie przegra-

fem niewiele„. Może 200 złotych.„ 
- Przegrałeś?!„. 

- Tak„. Zresztą, wolę ci Już powiedzieć 
9fawdę: - przegrałem 500 złotych„. 

- Więc dla~go mówiłeś przed chwili& 
· :te wygrałeś?! 

- Chciałem clę ostrożnie przygotować, 
Balbinko- .-. 

) lllj 

:936 .... „. 
Strasz uraQa y na Atlantyku 

'.Anita Kwi'la, słynna gwiazda filom.owa, 
łr61owa mody · oraz tak zwana platynowa blon
dynka, nagabywana jest ciągle przez różnych 

młodzieńców, dobijających się do Jej serca. 
Aż oto jeden z wielbicieli rzekł do niej: 

Wybrzeża Ameryki oraz Islandii nawiedzone zostały straszliwymi burzami, które pochłonęły wiele ofiar w ludziach. 
Na zdjęciu z lewej widzimy zalane fałami morskimi miasto Narfolk w Stanach Zjednoczonych, z prawej - szkuner 

rybacki rzucony przez wzburzone fale na wybrzeże islandzkie. 12 osób załogi poniosło śmierć. 
- O, pani!„. Jaki Jestem dziś szczęśliwy!." 

Mam dla pani cudowną niespodziankę!'" W kie
szeni mojej marynarki tkwią dwa bilety na pod. ( 
r6ż dokoła śwlatalu. 

- To powinien pan naprawdę się cie
szyć„. - odparła dumna aktorka. - Będzie pan 
mógł dwa razy objechać dokoła śwlatc 

•• •• 
Pani Kupśoiowa wynajmuje now11 słuUtą. 

Marysia jef na imię. 
- A czy Marysia już przedtem gdzieś słu

żyła? 

- Owszem, proszę pani.„ Cztery miesięce 

byłam na jednym miejscu u pan! Pytlakowskiej. 
- A dlaczego Marysia stamtąd . odeszła?„.

1 - Nie z mojej winy, proszę pani.„ Nawet 
lwładectwo mam od pani Pytlakowskiej g~ie 

to wszystko dokumentnie opisane.N ' 
- Niech Marysia pokaże to świadeołwo. 
Marysia pokazała. Pani Kupścłowa prze

czytała: 

- „§wiadectwo. Ninlefszym potwierdzam, I 
że Marysi• Ciupafło służyła u mnłe cztery mie- ,I 

siące- t odeszła nie z własnej winy, tylko z mo
jej, bo nie miałam już zdrowia, żeby Ją dłużel 

trzymać. Z poważaniem - Pytlakowska". 

Wkroczenie gen. Cabanellosa do San Sebastian 

Zdjęcie nasze przedstawia moment uroczystego wkroczenia szefa powstańczej 
junty rządzącej w Burgos gen. Cabanel los wraz z członkami rządu do zajętego 

· · przez wo·iska powstańcze San Sebastiano. 
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Toledo w ruina<!h 

Miasto Toledo w Hiszpanii, dokoła Al· 
kazaru, zostało całkowicie zniszczone 

rw wojnie domowej. Zdjęcie powyższe 
obrazuje Jak wyglądają domy i budowle. 

Codzienna nowelka „Expressu" " pięitro, spojrzał na dół. Nagle zakręciło I Podszedł do niei stylu.. 

8 , - . • mu się w gł?wie. Str~~ił równowagę. - Pani taka samotna - rozpoczął. 

ro..:.zne G:.po4~onme Rozległ się przerazhwy kr~y~. . Nie odpowiedziała mu i naweit się nie 
9" " • „ m Leon spadł na brurk, rozbi1a1ąc sobie odwróciła. 

Karola była szwaczką. 'Jei narzecza- r - Franek mówi, że może pozostanę, czaszkę. . , I - Czy chciałaby pani ze mną spędzić 
ny1 Leon, od roku daremnie szukał pra-I' je~li się spodobam majstrowi. Podobno . Za~larmowa~o natychmiast po~oto-f dzisiej,szy wieczór? _ sipytał. 
cy. na budowli jeszcze kogoś potrzebują I wie. N Les.fety, nieszczęsnego młodzieńca _ Nie h . t i 

D · · d ł f b T · · · · · 1 nie udało się uratować .c mnie pan pozos aw w spo-
awmeJ, g Y pracowa w a ryce - o mna sprawa - uśmiechnęła się , . ; , . koju - wyszep1:ała, nie odwracając się 

wyrobów gumowych, stosunkowo nfo.źlel radośnie - Oby ci się udało! . Lekarz mog~ 1e~ynie ~twierdzić zgon. I w dalszym ciąJ!u. 
zarabiał. Ale od czasu ńdy ńO zredu- Przez cały wieczór snuli plany na ·Karola dowiedziała sie 0 strasznym,- - Dlaczeńo? C · ' t k t 
k 

· ' & & dk d · ń d · · t · · & zemu paru a a smu • 
owano, me mógł znaleźć żadnego zaję- przeszłość. wyipa . u op1ero o s.O z1me rzecie1 po na? 

cia. Postanowili, że jeżeli Leon zos1:anie połudru.~. . , I Karola nie odezwała' się. 
Karola kochała go całym sercem. przyjęty na stałe, w przyszłym tygodniu I Pobiegła natychmiast do kostmcy. . F . k ł . . 

Od wielu miesięcy odkładali ter1nin ślu- dadzą na zapowiedzi. Przez dlu~i c~as st~ła nad .z~łokami ! rancisze st.a~ą przy me1. 
bu, czekając na to, by Leon zdobył pra- _ Pomyśl, jacy będziemy szczęśliwi- ukoc~anego, me wyda1ąc ze siebie żad- K.arola odwroc1ła głowę. Na cliwiAę 
cę. Z skromnych zarobków Karoli nie mówił młodzieniec - Nare.szcie się po- ne•go 1ęku. . . . podniosła oczy. Poznała go. 
mogliby się bowiem w dwójkę ·utrzymać. bierzemy! Była tt:upio. blada, lecz 1edn?cześn!e . . To był Fra?ek kol~ga Leona. Gdyb,y 

Pewnego wieczoru, gdy przechadzali Karola słuchała go rozmarzona. tak sipoko1n~, 1akgdyby zupełme . me : me on, ~eon zył~y Jesz.cze. T? on 
się po ulicach, Leonowi ukłonił się jakiś _ Boję się tylko, że nie dasz sobie zdaw~ła sobie sprawy ze swego mesz- W\Szystkiemu ~irnenl 90 .1eist ~a?ó,1cą! 
młody mężczyzna. rady _ odezwała się w pewnej chwili- częścia. . _ . . . . Karola zac1snę!a. p.ięści. W 1e1 oczach 

_To mój stary kolega - wyjaśnił 1 Nie pracowałeś nigdy w tym fachu. To \X:'reszc1e. kazano 1e1 -poJś~ zapłonęły; złe o~n1ki. . . . 
jej - Dawniej pracowaliśmy razem w fa- jest niebezpieczna praca. A jeśli spa.d- Nie wró.ciła do ~omu. , . Franciszek n~e :poznał 1e~ .. T~go wie-
bryce. Teraz ies.t robotnikiem budowla- niesz z rusztowania 7 . ~r~ez :pięć godzin. włoczyła się po -c~oru, g.dy ukło~tł się Leonowi, nie zwr6· 
nym. Pracuje przy budowie gmachu - Nie pleć głupstw - roześmiał się rmescte, !lie odczuwa1ąc w;ale gł~du. cił na mą uwagi .. 
skarbowego. Obiecał, że postara się dla _ Dam sobie radę! I O zmierzchu ~nalazła sie z.a miastem. _ - ~ze.mru pam t~k~ smutna? - ode· 
mnie o zajęcie. Nazajutrz o godzinie siódmej rano u- Zatrzymała się przy moście, oparła zwał się znowu z usmiechem. 

Tylu kolegów przyrzekało ci już pra· dał się na budowlę. Majster, który juz się o barierze i szklanym wzrokiem po- - ~?t~ze! Morderco! - krzyknęła 
cę - westchnęła. wiedział ze on ma zas.tBJ)ić Franciszka, częła s.poglądać w toń rzeczną. przerazh~ie. 

- Nie traćmv nadziei..0 
spytał go, czy pracował w tym fachu. - Wszystko skończone - szeptała- Franciszek chciał się cofnąć. Ale by· 

W dwa dni później Leon przybieół Leon skłamał. Oświadczył że jest z Nie mam poco żyć„. ło już zapóźno, 
uradowany do narzeczooej. "" zawodu robotniikiem budowla~vm. Na moście nie było nikogo, .Karola rzuciła się nań, iak rozjuszone 

- Spotkałem dziś Franka - zawo- Po paru minutach znalazł się już na Nagle ukazał się jakiś młody mężczy- zw1er~ę. Fra?~isz~k, który !lie spo~zi@· 
?ał - To złoty chłop! rusztowaniu, na wysokości trzeciego pię- zna. Zataczał się lekko na nogach i po- wał się napasci, me zdołał się obromć. 

- Który to Franek? tra. · I gwizdywał wesołą piosenkę. Stracił równowagę i xunął z mostu 
- Ten, który onegdaj ukłonił mi się l Rozpoczął pracę z całym zapalem. Bvł to Fra!lciszek. Nie wiedział je- do rneki... 

na ulicy. Dziś podszedł do mnie na przy- : Chciał się wyróżnić , gdyż sądził, że tył· szcze o strasznym wypadku. Cały dzień Po paru chwilach wypłynął jeszcze 
stanku tramwajowym. Poprosił mnie, I ko w ten sposób zdoła zdobyć sfałe za- · spędził na wsi, u swych rodziców. Po- I na powierzchnie. Karola widziała, jak 
bym go jutro zastąpił na budowli. Musi 1 jęcie. I wracając do miasta, wszedł do knajpy i rozpaczliwie walczył o życie. 
załatwić jakąś piiną, rodzinną sprawę. I Stawka była bardzo wielka. Chodzi- wypił parę kieliszków. Teraz, będąc w I W parę sekund później znów pogrą-
. - I z tego się tak cieszysz? - spy· ; ło o Karolę, o ich przyszłość, o ich doskonałym humorze, chciał się jeszcze · żył się w wodzie, by już więcej nie wy· 
tała rozczarowana - Przecież to chyba . wspólne szczęście„. zabawić. I płynąć„. 
tylko jeden dzień. I Gdy schodził po drabinie na drugie Karola st?-ła oparta o poręcz mostu. DOL. 

Za wyda we~ i d.ruK: Wy_da:w_nł~two „R,epublika•· Sp. z ogr. odp. Re(l~ktor odpowiedzialny: J~n Qrobelniak, Ł~d.ź. Piotrkowslła Nr.~ -




